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Za Rftdalccy^ odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.
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cu W ilneliuowakim pod Nr. 15.
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Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania 2 tal. 15 sbr., w państwie nie­
miecki/ra 3 tal. I sbr. 3 fen., w .Vast yi fi guidenów- 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 1* e w Szwecji 
5 tal. 15 sbr.. w Daftir 4 Ul. 2 obi.. .r* tfiuazuok , 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji ad fr., w Ame­

ryce G tal. 7’/« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w okspodycyi: przedpłaty przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niejuiocke-uuatryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajontury , 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) inoina także

przesyłać ogłoszonia do eksped. Dzień. Poza.
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POZMÂN, 17 lute f£0.

Przebieg ostatnich wypadków w Hiszpanii musi 
choć w części pogodzić z tym krajem nawet tych, co • 
dawno stracili nadzieję, aby po za Pirenejami mogła ■ 
kiedykolwiek liczyć republika na powodzenie. Tym- • 
czasem, jak dotąd republika uzyskała w dniach kilku , 
o tyle trwale tam podstawy, że dziś można o niej już 
mówić jako o rzeczy dokonanej, wróżącej dla sprawy 
wolności najpiękniejsze nadzieje. W całej niemal Euro­
pie, nie mówiąc już o Ameryce, wiadomość o proklamo­
waniu w stolicy Hiszpanii rządu republikańskiego wywo­
łała je<’en głos radości objawiający się już to za pośre­
dnictwem prasy, jużto telegramów! nadsyłanych na rę­
ce nowego rządu, już to innych demonstracyjnych obja­
wów. We Francyi radość ta tern jest większą ile, że z 
przekształceniem się Hiszpanii w republikę restauracya 
stała s>ię mniej prawdopodobną niż dotąd. Natomiast 
sfery dworskie a przedewszystkićm w Portugalii i we 
Włoszech niemile zostały dotknięte tóm wszystkiem, 
co w ubiegłym tygodniu dokonanóm zostało w Hi­
szpanii. — Odezwanie się nowego prezesa gabinetu 
pana Figueras, że i inne ludy rasy łacińskiej nie- 
omieszkają niezawodnie pójść w ślady bratniego szcze­
pu, niemiłą jest dla dynastyi włoskiej i portugalskiój 
wskazówką. Zwraca na siebie uwagę ta okoliczność, że 
urzędowa i pólurzędowa prasa niemiecka nieprzyjaznie 
odzywają się o mlodćj republice, mnićj nieprzyjazne 
inteneye zdradza prasa angielska, najmniej auatryacka, 
która, paląc kadzidła ustępującemu Amadeuszowi, nie 
odzywa się ani jednćm słowem przeciw dziejszemu po­
rządkowi rzeczy.

Tymczasem rząd nowy energicznie bierze się do 
dzieła, a chęci jego wspiera nie mało dobra wola 
całego narodu, który na każdym zdradza kroku, iż 
w ustaleniu formy republikańskićj myśli iść z rządem 
ręka w rękę. Przedewszystkićm zamyśla gabinet wy­
stąpić najenergicznićj przeciwko karlistom i w tym celu 
gromadzi już siły niezbędne do zadania powstaniu 
ciosu stanowczego. W tej chwili operacye 'wojenne w 
Nawarze ulegają niejakićj zwłoce, a to z powodu o- 
gromnych zawiei śnieżnych, niedozwalających do­
trzeć do kryjówek karlistów. Duch zresztą w całćj 
Hiszpanii jak najlepszy, wojsko brata się wszędzie z 
ludem; o zaburzeniach nic nie słychać.

Obok wypadków hiszpańskich przeważną zwraca 
na siebie uwagę wiadomość o wniesieniu do wiedeńskićj 
rady państwa projektu do ustawy o bezpośrednich wy­
borach.

Galicya nie stanowi w tej mierze żadnego wyją­
tku. Bliższe szczegóły z posiedzenia, na którem wniósł 
prezes gabinetu ową osławioną reformę, zamieszczamy 
pod rubryką Austrya i Węgry.

W łoska komisy a parlamentarna obradowała w dniach 
ostatnich przeszłego tygodnia w obecności ministrów 
nad ustawą o korporacyach religijnych. Komisya od­
rzuciła wniosek utworzenia z dóbr kościelnych zamie­
nionych w rentę publiczną różnych funduszów a zgo­
dziła się na zasadę przyjętą w tćj mierze przez gabi­
net, zmieniając tylko jej formę. Rzymskiemu municy- 
pium ma być powierzoną kwota przeznaczona na wy­
chowanie publiczne. Komisya proponńje zamienienie 
wszystkich dóbr kościelnych w rentę i mniema, że ro­
biąc w tćj mierze wyjątki państwo wystawiłoby samo sobie 
wotum nieufności. Co się tyczy jeneralstw zakon­
nych, nie postanowiono w sprawie tej nic jeszcze 
stanowczego.

W sobotę przed samem zamknięciem Dzienni- 
k a doszedł nas telegram z Carogrodu, który doniósł 
nam o dymisyi dotychczasowego w. wezyra Ruszdi 
Paszy i powołaniu w jego miejsce ministra wojny 
Es sad Paszy. Dziś dowiadujemy się, że ministrem

wojny mianowano dotychczasowego ministra marynarki 
Hussein Ar ni Paszę. Dalsze zmiany w gabinecie 
są prawdopodobne, a więcej jak prawdopodobną jest wia­
domość, że Essad Pasza ustąpi niezadługo miejst.i 
przyjacielowi Ignatiewa, Mabumed Paszy.

Jeszcze intcrpellacya posła 
Wierzbińskiego.

Kury er oceniając interpellaeyą posła Wierz­
bińskiego, wyraża się o niej z pewnein nieza- 
dowolnieniem, w czem byśmy swobody jego 
ograniczać nie myśleli, gdyż każdemu natural­
nie wolno mieć różne o innych rzeczach zdanie 
a w sprawach publicznych otwarcie je wypo­
wiadać. Powód przecież Kuryerowego nie- 
zadowolnienia, niemniej sposób jego objaśnienia, 
zasługują na pewne zastanowienie. Kury er 
niezadowolniony:

,,że szanowny interpelant zbyt omijająco 
o interes religii potrącił,“ że nie powiązał 
zgoła kwestyi językowej, o ile się ona do 
nauczania religii odnosi, z całą dążnością 
anti-kościelną, przemagającą dziś w stó- 
sunkach publicznych państwa pruskiego.... 
W interpellacyi posła naszego przemogły 
jakieś chłodne względy, to też wieje z niej 
chłód, odbijający dziwnie od poruszenia 
umysłów w chwili obecnej i rzecz uderza­
jąca, mowy posłów Mallinckrodta i Gerla­
cha, ogrzane ciepłem chrześciańskićh prze­
konań, brzmią nam w uszach bardziej 
swojsko, niżli mowa rodaka naszego.“

W owym powodzie niezadowolnienia, w 
podobnym sposobie jego wyrażenia, tkwi cała 
zasadnicza różnica między nami a Kuryerem, 
odsłania się cała podstawa i dążność razem od­
zywającego się w piśmie ultrainontańskiein stron­
nictwa. Posłowi Wierzbińskiemu chodziło wobec 
gwałtownego niemczenia szkół naszych o pod­
niesienie drogą interpelacyi tego zastraszającego 
z jednej, oburzającego z drugiej strony faktu 
ze stanowiska narodowego. Prześladowa­
nie języka polskiego w całym systemie wycho­
wania naszego do tego stopnia, źe go usuwają 
nawet z wykładu religii, że go skreślają z rzę­
du przedmiotów obowiązujących ucznia, jest, 
zdaje nam się, faktem dość ważnym i dość 
głośno przemawiającym samym przez się, by za­
sługiwało na osobne i stanowcze podniesienie i 
upomnienie się ze strony deputacyi naszej ma­
jącej obowiązek obrony praw naszych narodo­
wych w pierwszym rzędzie. Z tego wycho­
dząc stanowiska, zrobił, jak nam się zdaje, in­
terpellant, co zrobić należało. Podniósł krzywdę 
dziejąeą się naszemu językowi, uzasadnił rzecz 
datami i cyframi, rzucił w oczy rękawicę fałszy­
wemu liberalizmowi, rozkiełznanemu dzisiaj prze­
ciw naszej narodowości, rozkiełznanemu niemniej

Czego tym-przeciw prawom swobody kościoła, 
czasem chce Kuryer? i

Uczynić z krzywdy wyrządzanej nam tak krzy­
cząco pod względem narodowym, jakąś przy- 
czepkę krzywd kościelnych, „pociągać kwestyą 
językową z całą dążnością anti-kościelną,“ uto­
pić, jak wszędzie, jak zawsze, stronnictwo to 
czyni, sprawę narodową, w ogół spraw kościel­
nych. Ponieważ poseł Wierzbiński tego nie u- 
czynił, ponieważ uznał sprawę narodową za 
dość godną figurowania w własnym chara­
kterze, „wieje z jego interpellacyi dla stronni­
ctwa K u ry ero w ego chłód, a mowy p. Mallin­
ckrodta brzmią w jego uszach bardziej swojsko, 
niżli mowa rodaka naszego!! — Czyliż mylimy 
się i czyż mamy nie słuszność obracając zdanie j 
Kuryera przeciw niemu samemu i twier- j 
dząc, że zagrzązł tak daleko w sprawach ogółu 
kościelnego dotyczących, że swojskie rzeczy 
w uszach i sercu już nie po swojsku brzmieć 
poczynają?

Kończąc, wypowiadamy jeszcze stanowczo 
przekonanie, że swoją drogą nie myślimy by­
najmniej uważać projektowanych przez rząd o- 
statniemi czasy reform antikościelnych za rzecz 
małej wagi i nie uznawać obowiązku walki z 
podobną dążnością w imię należnej wszystkim 
a więc i kościołowi wolności. Uważamy da­
lej za obowiązek deputowanych naszych wystą­
pić przeciw rządowym wnioskom na tern polu. 
Wszystko jednakże ma, według nas, swój czas 
i swoje miejsce, a mieszanina według recepty 
Kuryerowej byłaby szkodliwą. W podobny 
sposób, w jakiby niestosowną i ubliżającą wa­
żność sprawy naszej narodowej była przyczepka 
jej okolicznościowa do skarg nad dążnością an- 
tikościelną rządu, tak też równie niestosowną 
byłoby rzeczą, gdyby z nadchodzącą dyskusyą 
w przedmiocie projektowanych ze strony rządu 
w dziedzinie kościelnej reform chciano wiązać 
i łączyć kwestyą pokrzywdzenia naszych praw 
narodowych i językowych.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył inspektora i pierwszego nauczyciela przy za­

kładzie sierót i szkólnym w Bolesławiu mianować dyrektorem 
ewangelickiego seminaryum nauczycielskiego w Koźminie.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 14 lutego.
(Delegaci miejscy na obchód Kopernikowski w Toruniu. — Spra­
wa podatku gminnego. — Pijaństwo. — Podatek od gorzałki. 

- Ziemiaikowski ministrem.)
(T.) Miasto nasze będzie więc w Toruniu pod­

czas uroczystości Kopernikowej reprezentowane. Za­
powiedziane na wczoraj posiedzenie Rady miejskiej 
przyszło do skutku i pomimo że sprawa obchodu Ko- 
pernikowego przez pomyłkę nie była na porządku 
dziennym postawioną, wprowadził ją zaraz po zagaje­

niu posiedzenia prezydent Ziemiaikowski. Liczne pod 
tym względem były poczynione wnioski. Wydział 
miejski jak już pisałem oświadczył się za wysłaniem pC 
jednego delegata kosztem miasta. Dr. Madejski wno- (pię 
sił, aby wysiać dwóch delegatów, lecz kosztem człon- int 
kóm Rady, a to z powodu na niedobór tegoroczny, p. ve 
Simon żądał wysiania dwóch kosztem miasta, a pan r. 
Dobrzański także dwóch delegatów, lecz takich, którzy .yC] 
na własny koszt do Torunia pojadą, podobnie jak Rada t ; 
miasta Krakowa uczyniła. Bo dluższćj rozprawie przy- y 
jęty zo-tał wniosek Dobrzańskiego znaczną większością u ] 
głosów. Zarządzono zaraz wybór i największą ilość |cz, 
głosów otrzymali: Dr. Julian Czerkawski i wła- wj‘ 
ściciel domu radzca p. Ba łutowa ki. Ci panowie (n;s 
radni .więc będą reprezentować stolicę Galicyi na ob- ¡c 
chodzie Toruńskim. Uniwersytet tutejszy jak już wia­
domo zastępować będzie w Toruniu prof. matematyki ar, 
Żmurko, a akademią techniczną prof. matem. Zają- 
czkowski. Uj

Drugą z kolei ważniejszą sprawą, która wczo- tut 
raj naszą reprezentacyą miejską nader zajmowała — t 
była sprawa budżetu, niedoboru i sposobu pokrycia te- uz 
goź. Stósownie do zapadłej na poufnćm zgromadzeniu ni! 
o którćm już pisałem, uchwały, przedłożył p. Maszko- no 
wski wniosek naglący, aby cały budżet tegoroczny po­
mimo że tenże już w dwóch byl komisyach i przez 3el 
Radę miejską uchwalony został, odesłać jeszcze do je- 1 
dnćj ad boc wybrać się mającćj komisyi w celu zre- wo 
widowania całego budżetu, zredukowania o ile możno­
ści wszystkich wydatków i podniesienia o ile się da ist 
dochodów, tudzież przedłożenia wniosków co do pokry- :r 
cia niedoboru jakiby się jeszcze po tóm zredukowaniu m< 
budżetu okazał. Wniosek ten wywołał bardzo ożywio- st 
ną i zajmującą dyskusyą. PP. Jasiński, Czerkawski >o< 
i Madejski bronili dawniejszej komisyi budżetowćj i bro- 

j nili projektu zaprowadzenia podatku czynszowego, pp. ą 
Maszkowski, Szuman, Milleret i Dobrzański przema- ai 
wiali za nową komisyą a przeciw podatkowi w końcu 

‘ został wniosek Maszkowskiego przyjęty i wybrana ko- i 
i misya z 9 członków do której należą między innymi rj 
i pp. Starkel, Szuman, Dąbrowski, Blotnicki, Dobrzań- 
, ski i Wild, a która wcale niełatwe ma zadanie do speł- 
' nienia. Mojem zdaniem mogłaby gmina nietylko zna­

cznie bardzo swoje dochody podnieść a zarazem spo­
łeczeństwu wielką oddać usługę, gdyby choćby i naj- 

i wyżćj opodatkowała gorące napoje. Pijaństwo u nas 
i dochodzi już zdaje się do zenitu. Walka przeciw pi- '*
, jaństwu, powinna być dziś hasłem naszćm. Jak przed 

rokiem poruszono sprawę oświaty lud. tak dziś jako dalszy 
i ciąg Prac U1» kierunku powinniśmy dążyć środka- 
i mi do zmniejszenia pijaństwa w kraju, a jużci Lwów 

jako stolica kraju, powinien w tćj mierze zrobić począ- v 
tek. Podwyższenie opłaty przy przywozie gorzałki i in­
nych gorących napojów do miasta, podwyższenie opłat j 
od konsensów na szynki przez reprezentacyą miastu j 
udzielanych, mogłoby przynieść do 100,000 guldenów g 

| dochodu rocznie więcćj, a dotknęłoby' jedynie tych, j 
j którzy tych gorących napojów używają, a nie ogółu, )( 
i byłoby to opodatkowaniem pewnej części konsumentów 
I artykułu zbytkowego, a nie artykułu najniezbędniejsze- 
i go, jakim jest pomieszkanie. Kto się chce napić kieli- a 

szek gorzałki, tego jeden lub dwa centy różnicy w ce- j 
nie nie dotknie, a może skutkiem podrożenia tego ar­
tykułu, zmniejszy się u nas tak okropnie dziś grasu- 2 
jące pijaństwo. Dużo, bardzo dużo o tej materyi dało- - 

I by się powiedzieć, i nie wątpię, że w Radzie miejskiój 
poruszonem zostanie, bo że jednak jest to kwestyą wiel- ( 
kićj wagi, przyzna mi każdy. Dzienniki nasze gorąco j 

* sprawą zapobieżenia pijaństwu w kraju zajmują się 
już czas dłuższy i daj Boże, by ich starania choć taki 
odniosły skutek jak dawniejsze w sprawie szkół ludo- ( 
wych.

Z Wiednia niema żadnych ważniejszych doniesień 
prócz tego, iż w razie, gdyby do jakiegokolwiek poro-

KOSA I KAMIEŃ.
PRZYSŁOWIE DRAMATYCZNE

PRZEZ

L i. mSiimiW.

(Ciąg dalszy.)

Scena VI.
Ciż, BARONOWA wchodzi żywo i wita. 

BARONOWA.
Kochanego starego przyjaciela witam! witam ser­

decznie! Jakże miło mi was widzieć! A! pan Roderyk 
— domyślam się, poznaję, chociaż gdybym się go z oj­
cem nie spodziewała trochę, możeby mi trudno było w 
ńiężczyznie poznać owego młodziutkiego kawalera.

RADZCA.
Pani dobrodziejko, my się zmieniamy okrutnie, 

panie tylko macie przywilćj nieśmiertelności.
BARONOWA.

A jednak widzę, żeś pan starego nałogu prawie- 
“la komplementów nie zmienił. My to właśnie, panie 
Radzco, choćby serce zostało młodćm, twarzą więdnie- 
jemy najprędzej.

RODERYK.
■Ale ojciec mój wszak wcale dobrze wygląda, nie- 

Prawdaż? Ja 8;e m-zv nim wstydzę, bo stósunkowo star-

BARONOWA.
Bo panowie młodzi, żyjecie teraz pędząc i spiesząc 

się na wzór telegrafów i kolei.
RODERYK.

Na cóżby się inaczój życie zdało?
RADZCA.

Tak! tak, pani dobrodziejko! wszystko się teraz 
zmieniło, w młodzieży nie poznajemy siebie i młodo­
ści. . ..

BARONOWA (z westchnieniem).
A! tak jest, panie Radzco — wielka prawda.
Ale siadajcież panowie, proszę i spocznijcie po po­

dróży. (Na stronie) Cóż się stało z Izą, że nie przycho­
dzi? Miałażby się zamknąć i nie pokazać! (Dzwoni. — 
Wchodzi Kalasanty gładząc włosy). Proście panny Izy. (Kala­
santy nisko się skłoniwszy wychodzi).

(Do Roderyka) Wszak państwo z moją Izą jesteście
i?daw ni znajomi

RODERYK.
Tak pani. Jest to znajomość tak dawna, że panna 

Iza miała czas pewnie o niej zapomnieć.
BARONOWA (z uśmiechem).

Nie sądzę. (Do Rudzcy) Jakąż panowie mieli drogę?
RADZCA.

Doskonałą — nani do pani nigdy się ona złą wy­
dać nie mogła.

BARONOWA.
Zawsze grzeczny pan Radzca!

(Roderyk bawi się kapeluszem).
Ale — otóż i Iza.

Scena VII*
Ciż. — IZA wchodzi śmiało, z minką dumną i chłodną. — Radzca
i Rndwvlr watoiił. n« nnwitfl.nip .

RADZCA.
Jakże ml przyjemnie. .. . Pozwoli pani sobie przy­

pomnieć mojego syna.
(Roderyk kłania się poważnie i chłodno — Iza oddaje ukłon lek- 

kiem skinieniem głowy).
IZA (ciągle bardzo zimno).

Bardzo mi miło. . . .
(Siada na krześle przy kanapie i bawi się przyniesioną wiązką kwia­
tów, którą w następnych scenach to rzuca na stół, to bierze do rąk

z kolei. —- Chwila milczenia).
BARONOWA.

Jakież z miasta nowiny?
RADZCA.

Nasze miasto jak szczęśliwe narody — nie ma hi- J 
storyi i nie rodzi nowin. Obchodzimy się bez nich. Co 
najwięcćj jeżeli nas gazeta zawiadomi, że wagony kolei 
pogruchotały komuś nogi, że w fabryce pękł kocioł ' 
lub w sklepie nocą ktoś okno wyłamał. Wstyd wy­
znać — żyiemy jakoś tak spokojnie.

BARONOWA.
Tak, w tym świecie, w którym pan się obraca, 

ale syn pański, pan Roderyk.
RODERYK

(który bawił się ciągle kapeluszem i jedną rękawiczką — niekiedy 
ukradkiem spoglądając na Izę — wychodzi z zamyślenia jakby na- 
gle przebudzony) Ja, pani? — Ja także czas spędzani w 
domu, nad książkami lub na wycieczkach — a jak 
najmniej w tym świecie, który nowinami żyje.

BARONOWA.
Lecz zawsze, jako młody.

RADZCA (przerywając).
Mój syn ciągle dla jakichś nowych studyów wy­

rywa mi się i ucieka za granicę.
BARONOWA.

Czyżby kraj nie miał dla pana wdzięku? 
RODER1K (z trochą przechwałki).

Nie zgorszy sip. rmni........irdv nott-lmo

za kraj ten umrzeć — ale w nim żyć — to prawie 
niepodobieństwo.

BARONOWA.
Al! i pan to mówi szczerze??

(Iza ciekawie spogląda na Roderyka).
RADZCA.

Ale co bo tćż ty pleciesz! Przepraszam panią — 
cbciat panie cudzym konceptem rozweselić — ten do­
wcip przynależy hr. P....

RODERYK.
Niestety! kochany ojcze — koncept jest cudzy — 

ale zarazem to wyraz mojego najszczerszego przeko­
nania.

IZA do Roderyka.
Więc pan nie lubi kraju?

RODERYK.
Kocham go, ale nie lubię.

IZA.
Jakże to pogodzić?

(Radzca z Baronowa rozmawiają po cichu).
RODERYK.

W teoryi zdaje się to może paradoksem, ale w pra­
ktyce doskonale jest możliwóm. Codziennie w familiach 
spotykamy ten dziwny stosunek, —• ludzie się kochają 
a nie znoszą.

IZA (ruszając ramionami).
Na słowo panu wierzę, iż to jest rzecz możliwa, 

lecz dla mnie niezrozumiała.
RADZCA (półgłosem do Baronowej).

Jakże go pani znajduje?
BARONOWA (tak samo). 

Powierzchowność bardzo miła. . ..
(Milczy i spogląda na Radzcę).

RADZCA (głoś no).
Pani dobrodziejka żadałaś odemnie porady w in-.o i.*«» * -v. - • ---



zumienia z Polakami przyszło, ma być ministrem bez 
teki mianowany dzisiejszy prezydent miasta naszego 
Dr. Floryan Ziemiałkowski, którą to nommacyą 
mianowicie br. Andrassy gorąco bardzo popiera. I za­
prawdę lepszego wyboru korona zrobićby nie mogła.

Paryż, 13 lutego.

ałoszenie Rzeozypospolitéj w Hiszpanii. — Przygotowanie do 
ki w Wersalu. — Odrzucenie projektu do prawa p. d'Abo­
ville. — Sprawa Laskera, Agence Havas i korespondencya 

z Niemiec do Temps. — Polacy, panslawizm i publicyści fran­
cuscy. — Ks. Orłów i p. Thiers. — P. Voutraiu znowu obrany 
na prezydującego w Kadzie municypalnéj. — Przedstawienie

Marion Delorme. — Z emigracyi.
(S. E.) Abdykaeya króla hiszpańskiego Amade­

usza, od dawna przewidziana, a będąca dzisiaj faktem 
dokonanym, ogłoszenie Rzeczypospolitéj przez Kortezy, 
oto są ostatnie nowiny, przed któremi wszystko teraz 
blednie. Przyszłość Hiszpanii dzisiaj w ręku stronni­
ctwa republikańskiego; od jego umiarkowania i taktu 
zależy ustalenie stanowcze tej formy rządowej, która 
jeszcze najmnićj, jak mówiono, rozdziela. Zapewne ani 
karliści ani alfonsiści nie zrzekną się pretensyi swoich : 
zapewne wojna domowa, która jest chroniczną chorobą 
tego nieszczęśliwego kraju, nie tak prędko jeszcze u- 
stanie, ale zdaje się być rzeczą najprawdopodobniejszą, 
że jeżeli republikanie nie rozdzielą się sami i zapomną 
o odcieniach istniejących za Pyreceami jak z tej stro­
ny Pyreneów, to wszyscy Hiszpanie prawdziwie ojczy­
znę kochający skupią się koło nich. Dzisiejsze dzien­
niki paryzkie napełnione szczegółami o tych ważnych 
wypadkach chwalą w ogóle byłego króla i list jego do 
kortezów i mnićj więcej wyrażają wyżćj przytoczoną 
nadzieję. Zachodzi tylko pytanie, co na to powiedzą 
inne mocarstwa? Czy nie zmartwychwstanie Hohen­
zollern z r. 1870?

We Francyi trwa przesilenie i oczekiwanie. Pan 
de Broglie raport swój redaguje! Tymczasem wszy­
stkie koła i kółka parlamentarne naradzają się kogo 
tu popierać; bo, mimo przeciwnych pogłosek, jest rze­
czą pewną że p. Thiers obstaje przy 4 artykule przed­
stawionym przez p. Dufaure a przez komisyą odrzu­
conym. Lewica i lewe centrum, z dodatkiem kółka 
p. Kazimierza Périer głosować będą z rządem: pra­
wica zaś przeciw, a prawe centrum różnie. Dzień 
walnćj bitwy jeszcze nie naznaczony, ale zapewnie bę­
dzie się ona toczyła w pierwszych dniach przyszłego 
tygodnia, a zobaczymy czy uda się monarchistom wer­
salskim odbudować we Francyi tę formę rządową, któ- 
rćj zrzekła się po ciężkićm doświadczeniu sama nawet 
Hiszpania.

Tymczasem Izba przedyskutowała i odrzuciła pro­
jekt do prawa mający na celu narzucanie dziennikom 
jednostajnego sprawozdania analitycznego posiedzeń 
Zgromadzenia. Mówcy z lewicy odnieśli tu zwycięstwo 
i wykazuli, że projekt taki byłby zupełnie bezskuteczny, 
bynajmnićj by nie przeszkadzał stronnemu ocenianiu 
mówców przez dzienniki przeciwnego obozu; trzeba 
cierpliwie znosić te obelgi, któremi każde stronnictwo 
nieprzyjaznych sobie mówców obrzuca, a zostawiać re­
daktorom Rappelu przyjemność wyśmiewania pp. Bel- 
castel, Changarnier, du Temple, Baragnon, Raoul Du­
val i tutti quanti, aby redaktorowie Figara i Ga­
zette de France mogli ze swojéj strony psy wie­
szać na panach Gambetta, Ordinaire, Challemel La- 
cour etc... Grzeczne za nadobne. Trudno temu za­
radzić. Dziennikarz (we Francyi przynajmniej) jest 
to źle wychowane dziecko: w każdym (z małemi wy­
jątkami) znajduje się w gruncie Gavroche paryzki, 
a dowcip ten sui generis, rodem z ulicy, zawsze 
znajdzie sposób wykręcania się z pod najściślejszych 
przepisów prawa: expellas furca, tamen usque 
recurret. To też projekt p. d’Aboville został odrzu­
cony 317 głosami, przeciw 293. Oby taki sam był 
wypadek głosowania nad projektem komisyi trzydziestu.

Ol wczorajszego dnia tylko dzienniki paryzkie 
zajmują się wystąpieniem pana Laskera przeciw finan­
sistom pruskim. Wtenczas kiedy wszystkie dzienniki 
europejskie umieszczały o tern obszerne telegramy, 
jedna A gen ce-Ha vas nic o tćm nie donosiła, no­
wy to argument dla tych, którzy twierdzą że wpływ 
rządu pruskiego nie jest obcym redak&yi tej ajen- 
tury, o którćj przed kilku dniami mówiono, że miała 
przejść w ręce pana Reuter. — Dopiero artykuły 
niemieckich dzienników i korespondencye z Berlina 
do ¡niektórych dzienników a mianowicie do Temps 
wzbudziły tu ciekawość względem tak zwanego Griin- 
derthum pruskiego, które przypomina nieco tradycye 
drugiego cesarstwa francuzkiego. Ta sama korespon­
dencya dziennika le Temps mówi o interpelacyi po­
sła Wierzbińskiego w sprawie języka polskiego, a pod­
kreśla szczególniéj ustęp z mowy szanownego posła, 
w którym powiada, że „porówny wając położenie Polaków 
W Prusach i w Rosyi, to ostatnie zdaje się być mnićj 
krzyczącćm (criante),“ i korespondent wmawia, że jest

fjanek, mógłbym zdać sprawę i wskazać co czynić na- 
eży. Wziąłem z sobą dokumenta.

BARONOWA (wstając żywo).
Al bardzo panu Radzcy dziękuję—■ chodźmy, nie

tracąc czasu — bo interes zawikłany i będę nim pana 
nudziła jako niedoświadczona niewiasta.

(Zwraca się do Izy).
Ty będziesz tak grzeczna i za mnie zabawisz go­

ścia. ...
(Iza spuszeza oczy w milczeniu, robiąc minkę zakłopotaną — Ba­

ronowa i Radzeń wychodzą w głąb rozmawiając z sobą).

Scena VIII.
IZA. — RODERYK. Siedzą chwilo milczący. — Ona bawi się 
kwiatkami, on kapeluszem — każde z nich patrzy gdzieindziej. — 

Na twarzach obojga zniecierpliwienie.'

IZA (na stronie).
Otóż masz! zostawiają nas samych —- chcąc zmu­

sić do zbliżenia! To despotyzm oburzający!
RODERYK (tak samo).

Ojciec zapewne myśli, że w ten sposób bliższą 
znajomość ułatwi — a raczej zmusi mnie do niej przez 
grzeczność! Zabawne! bardzo zabawne!
(Milczenie — Roderyk ukradkiem spogląda na pannę — która zlekka 

umyślnie poziewa).
IZA (po chwili).

Zastępuję gospodynią. Byłabym najniegrzeczniej­
szą w świecie, gdybym nie spróbowała przynajmnićj 
zabawić pana rozmową. — Więc — o czetnże mówić 
będziemy? Co pan każę?

RODFRYK (na stronie).
Oryginalnie I (głośno). Powinienbym jako grze­

czny i przyzwoity gość odpowiedzieć, że każda z pa­
nią rozmowa będzie dla mnie zajmującą, że każde sło­
wo z jćj pięknych ust. .. Lecz wolę wstrzymać się 

i niemi musi bvć znudzona.

tu coś podobnego do panslawizmu, chociaż pod formą 
ostrożną i niewyraźną. Konkluzya sz. korespondenta 
dowodzi tylko braku znajomości stosunków naszych; 
zdawało mi się jednak rzeczą potrzebną, zwrócić uwa­
gę waszą na sposób, w jaki francuzkie dzienniki tłu­
maczą walkę naszą o narodowość. Ten sam korespon­
dent korzysta, jak powiada, z tćj okoliczności (prze­
praszam p. Wierzbińskiego za niedorzeczne zestawienie 
tego pana), aby wspomnieć o liście sławnego renegata 
Sadyka baszy do Moskiews.kićj Gazety i powtó­
rzyć z innymi rodakami, a mianowicie z p. Louis Lé­
ger (w artykule o Palackim : Revue politique), że 
Polacy zwracają oczy obecnie ku Rosyi. Strzeżmy się! 
Bo przypisują nam wszystkim politykę samobójstwa 
kilku zdrajców lub utopistów! jestże to nieuctwo tylko 
czy taktyka? Na to pytanie mógłby, zdaje. się, odpo­
wiedzieć p. Louis Leger. — On czytuje dzienniki po­
znańskie i galicyjskie, wie z jaką jednomyślnością i o- 
burzeniem wszystkie zaprotestowały przeciw teoryom 
tych kilku broszur, których on znaczenie naumyślnie 
podnosi i przesadza. Wie on, że Czajkowski, którego 
ostatnią zdradę odsłoniłem wam pierwszy w korespon­
dencja z Paryża, został należycie napiętnowany przez 
wszystkie organa polskie jako awanturnik, dorohkowicz 
polityczny, człowiek bez czci i honoru — a jednak w 
ferworze swoim nowo nawróconego na uwielbienie Ro­
syi p. Léger przeoczą wszystko, co się sprzeciwia z je­
go dzisiejszemi widokami i zachciankami. — .A gdzież 
jest dobra wiara? Można pochlebiać Moskwie — ale
prawdę szanować trzeba: amicus Plato, sed ma­
gia arnica veritas.

Nie wiem czy umizgi pojedyńczych publicystów 
francuzkich do Moskwy, platoniczne lub interesowane, 
przynoszą im korzyść jaką i odpłacone bywą wzajemno­
ścią; ale umizgi p. Thiersa-do Orłowa i nawzajem nie 
ze wszystkićm widać podobają się w Petersburgu. Od 
miesiąca bowiem książę Orłów’ nigdzie się nie pokazał 
urzędowo, a osoby dobrze poinformowane twierdzą, że 
ostygł on w zapale swoim do prezydenta rzeczypospo­
litéj skutkiem wyższego rozkazu. „Czekajcie . . . i ran- 
cuzi,“ jak mówił w Dziadach Mickiewicz, koniec po- 
każe czy wasza nagła Moskalomanja była tak polity­
czną i zbawienną jak sądziliście.

Stronnicy republiki zachowawczej mieli wielką w 
tych dniach obawę. Lewica Rady municypalnej przy 
odnowieniu biura miała zrzucić z krzesła prezydujące­
go p. Vautrain i na jego miejsce zamianować radykała 
p. Hérisson; mówiono nawet, że p. Vautrain nie. chciuł 
przyjąć kandydatury. Ale wczorajsze głosowanie roz­
proszyło tę obawę: p. Vautrain został obrany znaczną 
większością głosów, a straszydło radykalne znikło tern 
samém. Kto będzie się najwięećj smucił z tego wypad­
ku? Zapewne prawica izby wersalskiej. Jaki byłby dla 
nićj pożądany argument tryumf radykałów w Radzie 
municypalnéj, w chwili kiedy myśli.ona o ogramczeniu

Îlosowania powszechnego. Ale p. Vautrain zwyciężył p. 
lérisson jak przed rokiem p. Hugo.

P. Wiktor Hugo odniósł onegdaj nowy tryumf li­
teracki. Teatr francuzki dał przedstawienie sławnego 
dramatu Marion Delorme z niesłychanem powodzeniem. 
Brakło tylko, mówią krytycy, obecności poety, który 
kończy obecnie w Guernesey wielki romans historyczny 
pod tytułem: rok 1793. Jest to jedyna nowina ze 
świata literackiego.

Komisya pośrednicząca między krajem a wychodź- 
twem urządza w Paryżu na dzień 19 b. m. ucztę w' 
celu uczczenia czterystoletnićj rocznicy urodzin Koper­
nika.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. hr. Wł. Kra­
sińskiego odbyło się bardzo uroczyście: wszystkie zna­
komitości emigracyi znajdowały się na téj smutnéj u- 
roczystości, która tak prędko nastąpiła po pogrzebie 
ś. p. pułkownika Kamieńskiego. Zmarły hr. V ł. Kra­
siński zostawia dwoje dzieci.

Z Sowego Yorliw, 81 stycznia. 
(Przygotowania na wystawę wiedeńską. — Powstanie kubańskie 
1 niewolnictwo. — Pensya prezydenta. — Bezrobocie w kopal­
niach węgli kamiennych. — Konsumcya wina. — Wylewy rzek

i zawieje śnieżne).
(A. J.) Przemysłowcy amerykańscy dokładają 

wszelkich sił i starań, ażeby na wystawie wiedeńskiej 
otrzymać pierwszeństwo, a tćm samem dowieść Europie 
o swych zadziwiających postępach. Na przedstawienie 
prezydenta do kongresu o przyznanie 500,000 dolarów 
na koszta wysłania komisarzy i wyrobów na wystawę, 
kongres przyznał tylko 100,000 dolarów. Fundusz ten 
zanadto szczupły, zwłaszcza jeśli będzie potrzeba użyć 
dwóch parowców do transportu. W skutek tego se­
nator Schurz wystąpił w senacie w imieniu komitetu 
interesów zagranicznych, z wnioskiem o uzyskanie od 
kongresu przynajmniej 300,000 dolarów. — Senator 
C h a u d 1 er zabrawszy głos usiłował dowieść, że udział 
Stanów Zjednoczonych w wystawie wiedeńskiej nie tylko 
nie prowadzi do żadnych rezultatów, nie przyniesie ko­

cbałem się ich do zbytku. Kobiety karmią niemi jak 
kanarki cukrem — ale — to niepożywne.

RODERYK (e uśmiechem).
Panie bo macie reputacyą, że nie znosicie innego 

pokarmu.
IZA.

(Poziewa znowu zakrywając się trochę bukietem — po chwili obo­
jętnie).

A?? mamy taką reputacyą??? doprawdy?? Może 
być! ... bardzo może być.... Nie dobra reputacya!!

RODERYK.
Nader miłe położenie!

IZA (zimno — roztargniona).
Jak to? czyje? pańskie?

RODDRYK.
Ol nie pani, o mojćm nie mówię, 

dworze....
IZA.

Aa! W istocie — gdyby konopi nie moczono 
w stawie .. . gdyby gościniec polewano jak lasek Bu- 
loński.. . gdyby czasem dymy ze wsi nie przychodziły 
z wizytą aż do pokoju ... i gdyby wierzby staruszki 
nie były poobcinane jak kaleki ... ale jak to się panu 
podobać może?

RODERYK.
Jak to? pani nie lubi wsi?

IZA.
Ja?? prawdziwie nie umiem stanowczo powiedzieć, 

co lubię. Czasem miasto, niekiedy wieś, a zawsze tylko 
swobodę . .. nade wszystko swo—bo—dę.

ROEERYK.
O! co w tćm to się gusta nasze zgadzają.

IZA (ruszając ramionami — na stronie).
Patrzcie! Już gusta się zgadzają! Byłam tego 

pewna . . . (spogląda nań z szyderskim uśmiechem).

ale o wsi i o

rzyści, ale owrszem naraża fabrykantów tutejszych na 
straty, gdyż ich wynalazki będą eksploatować Euro­
pejczycy nie wynagradzając właścicieli. — Podobne za­
patrywanie się, nie trudno było zbić Schurzowi, gdy 
znów wystąpił senator Carpenter z oznajmieniem, że 
nieby nie miał przeciw wnioskowi, że podziela dążność 
wnioskodawcy jednak pierwej nim 300,000 dolarów bę­
dą wyrzucone dla upiększenia wystawy wiedeńskiej, 
pragnąłby widzieć pomnik Washingtona wykończo­
nym i upiększonym, gdyż w tym stanie, w jakim się 
obecnie znajduje, przynosi wstyd i hańbę Amerykanom 
w oczach podróżujących cudzoziemców. — Wnosi więc 
o zażądanie od kongresu 300,000 doi. na wykończenie 
pomnika, a wtedy głosować będzie za wnioskiem 
Schurza. Następnego dnia Schurz pragnąc przepro­
wadzić koniecznie swój wniosek, oznajmił, że podziela 
zapatrywanie się Carpentera i będzie głosował za jego

P ( rnpn ł-p r w v w il 7.1 P.P.ZI1 i Slft SchllT-wnioskiem. P. Carpenter wywdzięczając się Schur­
zowi, oświadczył, że po bliższem poinformowaniu się
li osób fachowych, przyszedł do przekonania, że pomnik 
znajdując się w miejscu wilgotnem i miękkjem, nie 
jest w stanie utrzymać dalszój budowy, cofa więc wnio­
sek a popiera Schurza. Przy głosowaniu wniosek 
Schurza przeszedł 29 głosami przeciw 18. Dla prze­
wiezienia pp. komisarzy i towarów na wystawę, pole­
ci! sekretarz marynarki przygotować parowiec Gward 
tak, aby już w nadchodzącym tygodniu ładunek mógł 
być ukończonym — gdyby zaś parowiec nie był w sta­
nie zabrać nadesłanych przedmiotów, w takim razie 
naznaczy drugi statek.

Na wyspie Kubie trwa ciągle jeszcze walka, prze­
szło 100,000 ludzi padły ofiarą, a bój przeciąga się w 
nieskończoność. — Stany Zjednoczone na seryo zaczy­
nają myśleć o wynalezieniu środka do zakończenia tej 
smutnćj sprawy. W tym celu poleciły posłowi swe­
mu przy dworze madryckim, p. Siekłeś, aby przed­
stawił ministrowi kolonii konieczność zniesienia niewol­
nictwa, zwłaszcza że już w roku 18159 przyjęto prawo 
oswobodzenia murzynów. W prawdzie prawo to, za­
twierdzone przez kor e;ów, było rodzonym bratem ma­
nifestów moskiewskich, był jednak już zrobiony począ­
tek. Podług tego prawa otrzymywali wolność murzyni 
po 65 roku życia, ale bez wszelkiej pretensyi do opie- 
-ki, wsparcia, zgoła wszelkiego przytułku. Cóż taki 
znękany, stary niewolnik zrobi ze swą wolnością? — 
Nowo-narodzeni, od chwili ogłoszenia tego prawa, o- 
trzymywali wolność po dojściu do 25 lat życia. Po­
mimo tego, partya ciągnąca największe korzyści z nie­
wolników, zdołała wstrzymać wykonanie tego prawa, 
cala sprawa poszła do akt, a niewolnictwo pozostało 
jak dawniej. — W skutek nalegań p. Siekłeś zniesiono 
niewolnictwo w koloniach Porto Rico, o zbuntowanej 
zaś Kubie prędzej nie może być mowy, dopóki krną­
brni powstańcy nie złożą broni — a że nie złożą o 
tćm dobrze wie rząd madrycki i widzi swe drażliwe 
położenie. Nie posiada dosyć siły, by zgnieść powsta­
nie, niewolnictwo, dziś czy jutro skończyć się musi, 
utrzymanie go nadal jest nie możliwćm; — uwalniając 
zaś murzynów oburza rząd ich właścicieli na siebie, 
jedynych dotąd swych wiernych sprzymierzeńców. Po­
wstańcy rekrutują do swych szeregów z pomiędzy nie­
wolników, zadają więc podwójny cios plantatorom, za­
bierając im robotników i niszcząc plantacye. Murzyni 
chętnie biegną przy zdarzonćj sposobności do szeregów 
powstańców, bo tam otrzymują wolność.

Nadto plantatorzy zmuszeni dla swego bezpie­
czeństwa utrzymywać swym własnym kosztem kompa- 

1 nje woluntaryuszów, dodawszy do tego nieład w go­
spodarstwie, brak kredytu, zwichnięcie handlu, pokaże 
się, że upór plantatorów drogo ich kosztuje. Rozkazy 
madryckie nie są wykonywane ściśle na wyspie, pan 
gubernator więcej ogląda się na plantatorów i na ich 
wymagania; majątki zasekwestrowane, pomimo nakazu 
rządu, nie zwrócono właścicifeloną^ pomiędzy którymi 
wielu jest obywateli amerykańskich. — Czy przyjdzie 
kiedy rząd do tego przekonania, że tylko jedna pozo­
stała mu droga do wyjścia z drażliwego położenia, to 
jest uwolnić murzynów i oprzeć się na nieb, przez co 
racya bytu powstania upadnie, trudno przewidzieć, a
na tćm jednak skończyć się musi.

W izbie reprezentantów p. Sargent wystąpił z 
wnioskiem o podniesienie pensyi prezydenta Stanów z 
25,000 dolarów na 50,000, z tćm, aby płaca ta roczna 
pozostała już stałą i nadal. —• Po wielu debatach za i 
przeciw, wniosek upadł 67 głosami przeciw 60, jako 
przeciwny zasadzie prawa.

Bezrobocie w kopalniach węgli kamiennych w Pen­
sylwanii, wywołało wielkie obawy, mianowicie pomię­
dzy biedniejszą ludnością miast; ceny węgli zaczęły 
wzrastać. Po wielu usiłowaniach pogodzenia stron zwa­
śnionych skończyło się na tćm, że właściciele kopalń 
przyjęli podane warunki przez robotników, a ci ostatni 
powrócili do zajęcia.

Dla amatorów wina może nie bez interesu będzie 
wiadomość, ile skonsumowano w!ina w Ameryce w cią­
gu upłynionego roku.

latem.bo ja miasto wolę w zimie, a wieś 
IZA.

A! to przynajmnićj wcale nie oryginalne. Wszak 
to powszechny zwyczaj na całym świecie. ...

RODERYK.
Ja też nie szukam wcale i nie upędzam się za o 

ryginalnością, chcę być jak wszyscy. — Excentryqznosć 
jest śmieszną.

IZA (na stronie).
Nie wie sam, co plecie! Próbuje nieznośny * 

(głośny). Co ja to właśnie oryginalność lubię — choćby 
wieś zimą, a miasto latem ... a drugiego foku lato 
na wsi i miasto w zimie ... a potem podróże wy­
cieczki 1 byle coraz co innego . ./. byle nie okowy, nie­
wola i nie nudy.

RODERYK.
To w istocie oryginalne ... chociaż, z podobnemi 

fantazyami spotyka się teraz często po świecie. Co 
się tyczy nudów i niewoli — o! tych i ja nie znoszę 

w tćm zgadzamy się — choć w innych rzeczach
nie zupełnie.

A?? doprawdy? c’est commecela

wcale

IZA.
Cóż robić 
(Milczenie).

IZA (na stronie).
Do tego studenta, którego sobie przypominam 

le dziś nie podobny — tę sprawiedliwość muszę 
mu oddać.

RODERYK (na Stronie).
Trzeba przyznać, że się nadzwyczaj na awantaż 

zmieniła... piękna postać! (głośno). Od czasu jakem 
miał przyjemność raz ostatni widzieć panią. .. .

IZA.
Ja jeszcze naówczas nie byłam panią ale dzieckiem.

w

Z Bordeaux

nadesłano
galonów
1,067,441

wypito
galonów
1,059,674

na składzie 
galonów 

7,767
„ Marsylii 1,839,534

1,652,819
1,776,434 63,100

„ Niemiec 1,560,543 83,276
„ Hiszpanii 1,047,871 854,615 193,256
„ Portugalii 
„ Włoch

43,461
41,650

51,525
36,176 5,474

„ Sycylii 129,832 3,674 126,15^
Różnych 64,330 8,998 55,33^

Razem 5,886,938 5,360,630 534,363 "

Szampańskiego 189,321
tuzinów flaszek 

164,703 24,523
W roku 1868 clo od szampań­

skiego wina czyniło 939,487 do].
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mego napoju 1,833,699 „
doliczywszy Uo tego ilość wina przedefraudowanego, 
nadto wino miejscowej produkcyi, szczególnićj kalifor-
nijskie, które zjednało sobie wielką opinią, nareszcie 
ilość brendy (z owoców) i whisky (z żyta) pokaże się, 
że Amerykanie, pod względem vt strzemięźliw ości, nie 
wyprzedzili Europy.

W ciągu upłynionego tygodnia wiosenne ciepły 
uszczęśliwiło mieszkańców miast przyjeinnemi spacera­
mi, lecz za to wywarło smutny wpływ na okolice. To- 
pniejące śniegi ruszyły lody rzek tak gwałtownie, że 
woda występując z brzegów rwała i niszczyła wszelkie 
zapory’. Statki kupieckie, przewozowe, łodzie rybackie, 
magazyny, mosty, słowem wszystko, co bliżćj było 
brzegów, stało się pastwą rozhukanych żywiołów. — 
W mieście Jersey pod Nowym Jorkiem ulice zapeł­
nione "wodą i krą. ■— Powoli wraca zima — wody za­
czynają opadać. Na północy zaś śniegi i zawieje trwa­
jące bez przerwy kilka dni, zasypały całe miasta, a 
-»odróżni, zaskoczeni w drodze, przypłacili życiem. — 
»pfLi nnicAw nlrrnnnvnli arom. ¿łnrp.mnp.i willki z z.vwin.
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etki opisów okropnych scen, daremnej walki z żywio­

łem o życie, nadchodzą ztamtąd. W jednych sankach 
znaleziono ojca i troje dzieci zmarzniętych, a matka 
trzymająca zmarzłe dziecię na rękach, dostała pomie­
szania zmysłów.
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* Berlin, 15 lutego. Na ¡dzisiejsze posiedzenie 
Izby, na które zapowiedziane były obrady nad odczyta- 
nćm w dniu wczorajszym orędziem królewskiein i wy­
sadzeniem śledczćj komisyi do zbadania zarzutów de­
putowanego Laskera przeciw administracyi kolei i u- 
dzielania koncesyi na ich budowę, zebrała się tak zna­
czna liczba publiczności, jakiej już dawno nie mieściła 
w sobie sala posiedzeń sejmowych. Nie tylko wszystkie 
trybuny przepełnione były publicznością, ale i wszystkie 
kurytarze prowadzące do sali posiedzeń, tak że komu- 
nikacya na zewnątrz całkiem prawie była niemożebną. 
Deputowani zebrali się również nader licznie, a za sto­
łem ministeryalnym zasiedli ministrowie: Roon, Itzen- 
plitz, Eulenburg, Falk i Leonhardt. Pierwszy zabrał 
głos deputowany’ Lasker i zaznaczył z radością, że duch 
królewskiego orędzia zupełnie zgodnym jest z uczucia­
mi wszystkich stronnictw Izby, a od dni kilku ciągło 
nadsyłane mu listy wyrażają z wielkiem uznaniem in­
teres jaki kraj cały podziela pod względem postawionej 
przez niego kwestyi t. j. pociągnięcia szczelnćj granicy 
pomiędzy prawem, a bezprawiem, jakie się mianowicie 
na polu przemysłu i handlu od niejakiegoś czasu za- 
kradlo. Wniosek mój — tak mówił deputowany La­
sker dalćj — napotkał z początku na pewną opozycyą 
i niedowierzanie, dopiero po bliższem rozpatrzeniu po­
dzielił ogół i poparł me przekonanie i gdyby nawet 
nie było ukazało się królewskie orędzie w tćj kwestyi, 
Izba byłaby z pewnością przyjęła mój wniosek. Par­
lamentarna komisya ma tak samo jak królewska doda­
tnie swe i ujemne strony’. Komisya parlamentarna dla 
tego z większą połączona jest korzyścią, że reprezenta- 
cya kraju wywiera cały swój wpływ na nią, ale pomi­
mo tego komisya ta nie poparta przez rząd nie może 
nigdy skutecznych odnieść rezultatów. Komisya zaa 
królewska, tak jak ją wczorajsze proponuje orędzie jest 
wielkim postępem w politycznym życiu, bo jest niejako 
uznaniem rządu, iż w pewnych razach potrzebuje on ko­
niecznie pomocy reprezentacyi kraju. Mówca rozwodzi 
się dalej nad ważnćm zadaniem komisyi, nad sinutnenn 
skutkami, któreby wypłynęły dla kraju z nieudani» się 
prac komisyi i prosi w końcu Izbę, aby jeżeli mini­
sterstwo nie może dać jeszcze obecnie dostatecznych 
gwarancyi skutecznej pracy tćj komisyi śledczćj, odro­
czyła raczej całą tę kwestyą na czas niejakiś, jak z»' 
pospieszną w obec ważności sprawy wydala uchwałę- 

Na to przemówienie deputowanego Laskera odpo­
wiada prezes ministerstwa hr. Roon, że po wniesieniu 
w dniu wczorajszym królewskiego orędzia przed Izbę, 
odmówić musi obecnie wnioskowi deputowanego Las­
kera żądającego ■wysadzenia samodzielnej komisyi śled-
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IZA (żywo).
Ja tćż nie poznałam pana, wyglądałeś pan na 

studenta.
RODERYK (,. uśmiechem).

Pardon! a pani na pensyonarkę. . . .
IZA.

Być może. — Uprzedzam pana, że wspomnieu 
młodości nie lubię.

RADZCA.
Ani ja! Są to preludia życia — świetne pasaże, 

piękne akorda, a żadnego tematu i niewiele sensu. 
Życie się rozpoczyna dopiero, gdy burzliwa młodo»15 
się kończy.

IZA (na stronie).
Nieznośny ze swemi aforyzmami. Stworzony " 

guwernera.
RODERYK. . .e

Gdy uczucia wygasną, a chłodny rozum obejm1 
panowanie.

IZA.
A! Coś podobnego gdzieś niedawno czytałam.-” 

(śmiejąc się). Nie jestem do zbytku sentymentalny 
ale trochę serca zawsze trzeba mieć.

RODERYK. ¡e
Ma się go zawsze za wiele, bo się przez n 

cierpi...
IZA.

Do prawdy, że i to gdzieś czytałam?
RODERYK. .

Przepraszam panią — ja dotąd nic nie P13a ierf 
i nie sądzę nawet żebym kiedy zachorował na r?zzft. 
atramentu — z książek zaś nie mam zwyczaju się 
pożyczać.

IZA.
WIaa __ nv„.noilntf, Pan nip _ les beftU?.
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ladzie ¿ej, wszelkiego ze strony rządu poparcia. Co zaś 
nów Łyczy tajnego radzcy Wagenera, to rząd uczynił już
"J0Y Vat?Jza no rnTifl lzn,einrrr-,r\rv\ i nł»noi nł*»rz Tło _

100 
276 
256

, co było na razie koniecznem i prosi Izbę,, aby pa­
rtała dobrze o starej zasadzie, nie potępiać nikogo bez 

obrony i wysłuchania. Deputowani Wedell i Rei- 
fcnsperger proszą p. Laskera po tćm przemówieniu 
ioistra Roona, aby cofnął swój wniosek. Minister 
Ldlu zastrzega sobie wypowiedzeń» słów kilka później 
. do zarzutów deputowanego Laskera. Sprawa ta 
Lcćj ni i waży — mówił minister Itzenplitz — jak 
Ljft własna osoba i dla tego nie mogę opuścić mego 
Łowiska, jak żołnierz, który przy rozpoczęciu batalji, 
Liszcza pole bitwy, i dziękuję Najjaśniejszemu Panu, 
¡pozwolił mi się bronić. Deputowany Lasker cofnął 

i do) fój wn'°sek po oświadczeniu ze strony prezesa ga- 
’ Ijetu, iż rząd daje wszelką gwarancyą za samodzielną 

j ijiczćm nieograniczoną działalność komisyi, a Izba 
ne’’ ^waliła prawie jednogłośnie, bo tylko deputowani 
lifor’ ł|erty * Kerst ze stronnictwa postępowego, przeci- 

gfgo byli zdania, wybrać ze swego grona dwóch 
jonków komisyi, tak jak to królewskie żąda orędzie, 
u tćm ukończyło się sobotnie posiedzenie Izby, do 
lórego uzupełnienia to jeszcze dodać należy, iż rząd 
iirezwał tajnego radzca Wagnera do wytłumaczenia 
> z uczynionych mu przez deputowanego Laskera za­
lotów. Radzca Wagner miał już wypracować obszerną 
jlironę, którą w tych dniach poda w dosłownein brzinie- 
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AUSTRYA I WĘGRY.
* Wieden, 15 lutego. Dnia 15 b. m. przedło­

żono w Radzie państwa wniosek do osławionej 
ta, a ;«tawy o reformie wyborczćj. — W rzeczonćj 
i, _ Lrawie zabrał głos prezes gabinetu książę Auersperg, 
’wio- pry w te mnićj więcćj odezwał się słowa: 
kaeh „Wysoka Izbol NPan otwierając bieżącą sesyą 
latka My państwa raczył następnie przemówić: „Rząd mój 
onię- wr&ć się będzie torować drogę do bezpośredniego urze- 

«ywistnienia austryackićj idei państwowćj i przeprowa- 
Jzić takową w chwili stósownćj z uwzględnieniem atoli 
Lgzelakich interesów ludów reprezentowanych w rajchs- 
Łcie.“

Gabinet ani na chwilę nie spuścił' z oka powyż- 
Lego celu, a dziś jest w stanie spełnić życzenie cesar- 
kie za pośrednictwem przedłożenia wniosków 

renie io usta wy o bezpośrednich wyborach. Wnioski 
syta- )e zostały należycie zbadane i rozebrane w najdrobniej- 
wy- jiych jej częściach tak, że śmiało odezwać się możemy, 
de- 2 przyczynią się one do spokojnego, lecz tem więcćj 

i u- ilogosławionego i pewnego rozwoju naszego życia kon-
zna- itytucyjnego.
ściła Przedkładając oba wnioski do ustawy o fiomno- 
ätkie leniu liczby deputowanych tudzież, o bez- 
stkie fośr e d u ich wyborach do Rady państwa, u- 
nnu- praszam pana marszałka, aby zechciał je poddać pod 
bną. obrady wysokićj Izby“.
sto- ! Marszałek oznajmia, że przed zakończeniem posie- 
zen- lżenia drukowane przedłożenie rządowe rozdanćm zo- 
bral ¡tanie deputowanym, poczćm przesłanem zostanie tako- 
lucli te do wydziału konstytucyjnego.
icia- Nie mając jeszcze pod ręką owego drukiem ogło 
igle aonego przedłożenia ograniczyć się musimy na krótkiej 
in- o niem wzmiance zaczerpniętej drogą telegraficzną, 

onej I W nowej, poprawnej edycyi wniosku do ustawy 
nicy t reformie wyborczej zmieniono paragrafy 6, 7 i 18 
,’icie ¡»stawy zasadniczój o reprezentacyi Rady państwa z 21 
za- ¡grudnia 1867 w ten sposób, że w przyszłości zasiadać 

La- ¡będzie w’ Izbie niższej 351 posłów a zwłaszcza Czechy 
reyą ¡wyszła 91 deputowanych, Dalmacya 9, Niższa Austrya 
po- |36, Wyższa Austrya 17, Salzburg 5, Styrya 23, Ka- 

,wet rjntya 9, Kraina 10, Bukowina 9, Morawia 36;iSzląsk 
styi, 10, Tyrol 18, Vorarlberg 3, Istrya 4, Gorycya 4, Triest 

1, Galicy a 63 (obecnie wysyłała 38.) Wybór posłów 
odbywa się w mniejszych posiadłościach za pośredni­
ctwem prawyborców, w innych Kołach wyborczych za 
pośrednictwem mających głos wyborczy. Głosowanie 
odbywa się zazwyczaj kartkami i tajnie, w mniejszych 

lożo stoli posiadłościach dozwolonem jest głosować ustnie, 
zaś Każdy, który liczy lat 24 i jest przytćm samoistnym 

jest »ustryackim obywatelem, czyniącym zadość wymaga- 
ako woni, jakie w’klada nań ordynacya wyborcza, jest upra- 
ko- wnioaym do złożenia swego głosu w urnie wyborczej. 
>dzi Obieralnymi są w każdej prowincyi obywatele płci 
owi męzkiej, będący najmniej od roku obywatelami austry- 
się ackimi, liczący przytćm skończonych lat 30 i posiada- 

ini- ijęcy w jednej lub drugiej prowincyi głos wyborczy lub 
ych prawo wybieralności do sejmu. Mandaty trwają lat 6. 
iro- Co zrobią ze sobą Polacy?! — Oto pytanie, o któ- 

za re rozbijają się wszystkich domysły. Pod tym wzglę- 
ołę. dem nie odberamy żadnej pewnej wiadomości —$a 
po- powtarzać domysły i pogłoski, jakich pełne są dzienni­

ki wiedeńskie, nie będziemy, bo i bez tego wkrótce 
dowiemy się o właściwym stanie tak ważnej dla nas 
•prawy. — Na tem miejscu powiemy tylko, że Neue 
freie Presse donosi w ostatnim numerze, iż część

>da-
dla

nta-
niii-

na
RODERYK (n„ stronie.)

Dowcipna ale złośliwa... Elle à du piquant! 
Rodzaj kokieterij dla mnie od pobytu w Par 
nie nowy.., Mais c’ est agaçant...
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IZA (nu stronie.)
Trochę go przecie zbiłam z tropu, (głośno) — Cio­

cia Baronowa z panem Radzcą nadzwyczaj coś długo 
radzą nad tym nieszczęśliwym interesem... a pan się 
tl' nudzisz ze mna...

RODERYK.
Al pani! właśnie chciałem powiedzieć toż samo 

tylko odwrotnie.
IZA.

Pokazuje się, że nie tylko les beaux esprits 
nie i proste śmiertelniczki jak ja z ludźmi niepospo- 
ntemi czasem się spotykają.
(Roderyk kłania się z wymuszoną powagą. — Iza mu w tenże 
’Posób ukłon oddaje — i — parBka śmiechem.)

IZA.
, Wie pan co? czybyśmy, korzystając z tej długićj 
«onferencyi nie mogli też odbyć między sobą... bar­
wno ważnćj ?

RODERYK.
My? konferencyąl ale o czćrnźe? bardzo chętnie!
Jakto? pan byś był tak niedomyślny? Mówmy 

otwarcie, panie Roderyku — moglibyśmy, korzystając 
z danój nam swobody, porozumieć się co do uietajnych 
Przecie panu planów Cioci i pana Radzcy... tyczą- 
c)ch się — jakżeby to powiedzieć? nas dwojga!

RODERYK.
A ! jeśli pani sobie życzy ! i owszem !

jednćmpolskich deputowanych zdecydowaną jest na 
z najbliższych posiedzeń złożyć swe mandaty.

F R A N C Y A.
* Paryż,, 13 lutego. Cała prasa i w ogóle u- 

waga publiczna Francyi zajętą jest li tylko Hiszpanią, i 
iMudrycka katastrofa nie na rękę jest bardzo p. Tljier ! 
sowi, bo obawia się, aby przez to i rzeczpospolita fran- 
cuzka nie straciła na swem znaczeniu i sympatyi Eu­
ropy, a z drugiej strony najskrajniejsze stronnictwa w 
kraju rojaliści i radykaliści pobudzeni wypadkami za 
granicą nowej niezawodnie nabiorą otuchy i nowe swą 
opozycyą zgotują rządowi trudności. Ze prezydent 
znajduje się obecnie w trudnćm położeniu, najlepićj 
dowodzą tego rojalistyczne dzienniki cieszące się 
jego ambarasem. P. Thiers miał na pierwszą wieść o 
zamiarach Amadeusza, wedle doniesień Assemblee 
nation ale, wysłać natychmiast telegramy do Madry­
tu i Rzymu odradzające królowi Amadeuszowi złoże­
nie korony, a jak Journal de Paris pisze, miał p. 
Thiers zapytany co tądzi o wypadkaeh w Hiszpanji, 
odpowiedzieć: ja mam dosyć lia jednej rzeczypospolitój, 
nie potrzebowałem Hiszpańskiej. Tymczasem organ 
prezydenta Bień public dobrą na to wszystko nastra­
ja minę i wyraża się bardzo sympatycznie o nagłej 
zmianie formy rządu w sąsiednim Francyi kraju. Po­
ważny dziennik Journal des Debata zajęty również 
li tylko Hiszpanją stara się o ile możności przedsta­
wić wiernie zapatrywania ogółu na zaszłe tam wypad­
ki. Nie możemy taić obaw — pisze ten dziennik — 
jakiemi nabawia nas tak nagła i niespodziewana zmia­
na formy rządu sąsiedniego nam kraju. Nie mówimy 
tu bynajmnićj o królu, nie potrzebujemy ubolewać nad 
jego pestanowieniem, bo on go sam dosyć żałuje, ale 
myślimy jedynie o Fraucyi na którą rzeczpospolita 
hiszpańska oddziałać musi koniecznie. Nie możemy 
pod tym względem żadną miarą podzielić zadowolenia
i radości republikańskiego we Francyi stronnictwa. 
Nie uważamy objawów tych ani za rozsądne ani za 
polityczne, owszem republikanie francuzcy powinni się 
obawiać tej najnowszej rewolucyi, a zapomnieli pewno 
że cała Europa jest monarcliiczną i że król Amadeusz 
zastępował wprawdzie rewolucyą ale koroną i królew­
skim swym tytułem zaspokajał panujący rząd monar- 
chiczny w Europie. Legitimistowska U n i o n powiada 
wręcz, iż gdyby we Francyi nie było rzeczypospolitój, 
toby jej pewno nigdzie drugićj nie było w Europie. 
Cala uwaga tak jest zajęta hiszpańskiemi wypadkami 
że dzienniki nie przynoszą prawie żadnych Francyi 
samćj dotyczących nowin. Zgromadzenie narodowe de­
batuje obecnie nad podatkiem od cukru i innemi mniej 
ważuemi projektami do praw.

Dziennik urzędowy ogłasza dzisiaj, iż rząd fran- 
cuzki wypłacił Prusom 200 milionów na czwarty mi­
liard. Dotąd upłacono już 350 milionów na ten przed­
ostatni miliard kontrybucji wojennej. Deficyt z po­
średnich podatków 1872 i 1873, wynosi podobno 400 
milionów i dla tego zamierza rząd po zapłaceniu kon­
trybucji wojennej o nową wnieść pożyczkę. — Fran­
cuzki świat uczony dotkliwą znów w tych dniach poniósł 
stratę przez śmierć profesora chińskiego języka przy Co­
llege de France Stanisława Julien. Zmarły pro­
fessor miuł lat 73 i mianowicie w Rossyi wielkiego za­
żywał znaczenia, a cesarz Alexander nadał mu w osta­
tnim czasie wielki krzyż orderu św. Stanisława.

Morszałkiem ilzby Wersalskiej wybranym został 
ponownie p. Grevy 421 głosami, a wicemarszałkiem p. 
Martel 364 głosami

HISZPANIA.
* Madryt, 13 lutego. Nie potrzebujemy nad­

mieniać, że cała prasa europejska rozgorączkowana 
dziś wypadkami, jakich widownią jest Hiszpania a prze- 
dewszystkiem jej stolica i że w obec nadzwyczajnych 
tam wydarzeń, wszystkie inne sprawy tracą niemal zu­
pełnie na znaczeniu. — Bo też to wszystko co zaszło 
w dniach ostatnich po za Pircneami odbyło się tak 
szybko, z takim zadziwiającym i nieznanym w dziejach 
pośpiechem, że wydaje nam się raczej złudzeniem ni- 
źli rzeczywistością.

Król Amadeusz pierwszy z monarchów wprowa­
dził w praktykę, iż w razie sporu z gabinetem nie 
usuwa się jak to bywa zwyczajnie ten ostatni, lecz 
monarcha zstępuje ze stopni tronu i poddaje się ko­
nieczności wypadków. Król dziś zdecydował się abdy- 
kować, nazajutrz zawiadomiono kortezów o postanowie­
niu królewskim a w 24 godzin późuićj już król wraz 
z całym dworem znajdował się po za granicami pro- 
wizorycznćj swej ojczyzny. Oto pośpiech godny epoki 
w której wynaleziono parę i druty telegraficzne!

Dla tem lepszego zrozumienia całego toku prze­
silenia, opowiemy gdzie jego początek i jaki rozwój, bo 
choć inne niezawodnie okoliczności złożyły się na po­
stanowienie królewskie, to spór powstały z powodu

nominacyi jenerała Hidalgo pozostanie ostateczną i 
niejako decydującą przyczyną ostatnich wydarzeń.

Roku 1866 był kapitanem w pułku artyleryi, któ­
ry dnia 22 czerwca uknuł spisek, od którego odsunęli 
się wszyscy oficerowie ¿wyjątkiem jednego, tym jednym 
by ł Hilditgo. Tenże związał się z spiskowcami i roz- 
azał rozstrzelać dziewięciu oficerów, swych towarzyszy, 
wzbraniających się przystąpić do związku. —- Oto jest 
przebieg krwawych wypadków z dnia 22 czerwca 1866 
r. dokonanych w koszarach w Sun Gil.j

Bunt po krótkim oporze stłumiono, Hildago rato­
wał się ucieczką. Później brał udział w różnych spi­
skach, idąc ręka w rękę z Primem. Z tym ostatnim 
powrócił po rewolucyi wrześniowej r. 1868 do Hiszpa­
nii, zaciągnął się na nowo w randze kapitana do woj­
ska i odtąd szybko posuwał się z stopnia na stopień, 
protegowany przez wszechwładnego Prima. Roku 1872 
w listopadzie mianował go minister wojny radykal­
nego gabinetu, Cordova, jenerał-majorem ijeneralnym 
kapitanem biskajskich prowincyi. W stolicy tych pro­
wincji w Vittoryi, stał właśnie garnizonem ów pułk 
artyleryi, w którćm sześć lat przed tćm, 18 -8 r., słu­
żył Hildago. Oficerowie tego pułku oświadczyli za 
pośrednictwem swego szefa ministrowi wojny, że nie 
mogą służyć pod rozkazami jen. Hildago i zdecydo­
wani są, w razie gdyby go nie odwołano, podać się 
gremialnie do flymisyi, dodając przy tćm, że trzy, dni 
oczekiwać będą na stanowczą odpowiedź, poczćm w 
razie odmowy, oddadzą broń i działa temu, kogo rząd 
do tego przeznaczy. Po długich naradach postanowił 
gabinet nie odwoływać jen. Hildago i przyjąć dymisyą 
oficerów. Dnia 16 listopada z. r. odpowiedział w ¿tym 
duchu prezes gabinetu na skierowaną ku niemu inter- 
pelacyą, a odpowiedź tę przyjęła oklaskami większość 
kortezów, jjCordova wystąpił naówczas w obronie 
honoru jen. Hildago i przyobiecał, iż złoży sąd hono­
rowy, który rozpatrzy się w zarzutach ¡czynionych 
Hildadze. Tym razem skończyło się na obiecankach 
— sąd honorowy się nie zebrał. Zabrałrównież głos 
w obronie jen. Hildago prezes gabinetu i usprawie­
dliwiał jego nominacyą a zakończył długą przemo­
wę zapewnieniem, że „rząd bierze na siebie wszelkie 
czynności stronnictwa, do którego należy bez względu 
czy one były spełnione przed czy po rewolucyi.“ Tćm 
samćin akceptował także wyroki spełnione bez sądu 
w koszarach San Gil.

Tymczasem zaszedł epizod, który zdawał się, iż 
przyczyni się do spokojnego załatwienia całćj tćj spra­
wy. — Oficerowie artyleryi w Vittoryi w zamiarze nie- 
przedstawienia się znienawidzonemu jenerałowi, położyli 
się do łóżka i przesłali na ręce swego pułkownika świa­
dectwa lekarskie. Hildago wszystkich tych oficerów roz­
kazał odstawić do szpitala wojskowego nader szczupłe­
go i gdzie o wygodach trudno było nawet mówić. Mi­
nister wojny dowiedziawszy się o tćm, polecił telegra­
fem, aby słabym oficerom wolno było leczyć się w pry­
watnych mieszkaniach, na co odpowiedział Hiłdago, że 
na coś podobnego zgodzić eię nie może, bo w tym ra­
zie tryumf oficerów byłby nader widocznym a sprawę 
własną musiałby uważać za przegraną. W odpowiedzi 
na to przesłano mu z Madrytu rozkaz kategoryczny, 
aby bez wahania uczyni! z; dość poleceniu ministra 
wojny. Hildago odtelegrafował, iż honor nie pozwala 
mu uczynić zadość podobnemu rozkazowi, skutkiem 
czego zmuszonym jest prosić o uwolnienie. Nie czeka­
jąc odpowiedzi, złożył Hildago dowództwo w ręce bry- 
gadyera i pośpieszył d. 16 listopada do stolicy. W tym 
stanie rzeczy oficerowie artyleryi, stojący w Vittoryi, 
cofnęli swe dymisye i sprawa cała zdała się zupełnie 
załatwioną.

Ależ Hildago nie spoczął. Stronnictwo jego ró­
wnież nie spoczęło. Z pomocą przemożnych protekto­
rów, a przedewszystkićm księżnćj Primowćj, udało mu 
się wkrótce otrzymać nominacyą na kapitana jeneral- 
nego w Taragonnie. Nominacja ta zrobiła ogromne 
wrażenie, lecz tym razem nie w jednym pułku, lecz 
w całym korpusie artyleryjskim, który ogłosiwszy pro­
test przeciw „mordercy własnych towarzyszy“ oświad­
czył, że raczej wszyscy oficerowie artyleryi ustąpią, ni- 
śli zezwolą, aby, Hildago objął tak wysokie stanowisko. 
Rząd się upierał; 420 oficerów artyleryi zażądało uwol­
nienia. Lecz nie dość na tćm. Za korpusem artyleryi 
miał zamiar pójść korpus inżyuieryi, a cały „Estado 
mayor,“ t. j. sztab jeneralny, oświadczył się przeciw jen. 
Hildago. Tym sposobem cała inteligeneya armii liisz- 
pańskićj wypowiedziała wojnę gabinetowi. Po jćj stro­
nie stanął także król Amadeusz. Ministrowie 
tymczasem, jak to nam już wiadomo, postanowili przy­
jąć dymisję wszystkich oficerów i spór cały wnieśli 
przed trybunał Kortezów, którzy 191 glosami przeciw 
2 udzielili gabinetowi w tćj sprawie wotum zaufania. 
W senacie uzyskał gabinet podobne wotum 59 głosa­
mi przeciw 6. Król Amadeusz wiedząc bardzo dobrze, 
że uwolniwszy Zorillę, owego Zorillę, który ostatnią 
był jego ucieczką, nie zdoła znaleść w jego miejsce ni­
kogo, coby mógł jako tako podeprzeć walący się tron, 
widząc przy tćm, że oba ciała prawodawcze wyraźnie

RODERYK.
A! i mnie lżćj. — Więc pozwoli mi pani (bier/.e 

ją za rękę i całuje) — podziękować Sobie! |na «tronie) 
Zkądże wzięła taką rękę z kości słoniowej. Co za śli­
czna rączka ! 1

IZA (na stronie).
Nie uparty i wcale przyzwoity. — Od razu je­

steśmy z nim jak starzy znajomi. Très comme il 
faut.

(Głośno). Teraz, zrzuciwszy z siebie ten ciężar 
jak dobrzy starzy przyjaciele, możemy sobie pomówić 
z całą otwartością ... o czćm się podoba.

RODERYK.
(Kłndnąc kapelusz i zdejmując drugą rękawiczkę).

A! to wybornie — nous causerons — c’est 
parfait!

(Pauza).

IZA (z uśmiechem).
Ubciałabym się doprawdy parni wywdzięczyć, żeś 

mnie wybawił z wielce kłopotliwego położema. Czćm- 
że mu potrafić wdzięczność moją okazać? Niech mi 
się pan przyzna — pan masz jakąś miłość w sercu, 
ojciec się sprzeciwia? Ja to odgaduję ••• mogłabym 
przez ciocię dopomódz ... Ofiaruję moje usługi.

RODERYK (cofając tię z uśmiechem).
Ja? miłość? projekta? — A uchowaj Boże! ucho­

waj Boże!
IZA.

Cóżby to było dziwnego? w pańskim wieku? 
RODERYK.

Czyż pani nie widzi że dla mnie ów wiek miłości, 
zapałów, minął bezpowrotnie. Ja jestem stary, bardzo 
stary — nie rozumiem już nawet jak się kochać mo­
żna. ...

bardzo wypowiadają mu swą niechęć, przypomniał so 
bie słowa wyrzeczone w ostatniej mowie od tronu, „iż 
nie chce narzucać się narodowi hiszpańskiemu,“ zdał 
swą władzę w ręce kortezów ustępując bezzwłocznie z 
kraju, który w przeciągu dni kilku przekształoił się w 
republikę. Co się tu stało w dniach ostatnich, wiado­
mo już nam. Charakterystycznćm jest, iż właśnie tylu 
członków Kortezów, ilu powołało księcia Aostę na tron 
hiszpański, złożyło się na wotum ufności dla gabinetu, 
które to wotum zadecydowało ostatecznie o losie Ama­
deusza. 191 głosów powołało młodego księcia do Hi­
szpanii i tyleż głosów spowodowało go do ustąpienia.

Słów jeszcze kilka o składzie dzisiejszego hiszpań­
skiego Zgromadzenia narodowego. Stare stronnictwa 
monarcbiczne nader słabo są tu reprezentowane. Kar- 
listów niema wcale, gdyż ci, jak wiadomo, nie brali 
w ostatnich wyborach żadnego udziału. Stronnictwo 
królowej Izabeli, a raczćj jćj syna Alfonsa, tudzież 
księcia Montpensier nie liczy w Zgromadzeniu więcćj 
jak dwudziestu kilku członków. Republikanie rozpo­
rządzają około stu zwolennikami, a głos stanowczy, jak 
długo Zgromadzenie w dzisiejszym jest składzie, spo­
czywa po stronie radykalnych, którzy liczą przeszło 
250 członków. W senacie, którego wpływ zresztą jest 
bardzo drobny, ten sam zachodzi stosunek. Wiadomo, 
że stronnictwo radykalne składa się z progresywnych ¡de­
mokratycznych czynników, nakłaniających się przewa­
żnie ku republikańskićj formie rządu i temu właściwie 
zawdzięczyć należy, że w dniach ostatnich stronnictwo 
to po nieszczęśliwym eksperymencie z monarchią, po­
szło razem z republikanami i głosowało za rządem, w 
skład którego wchodzi tyleż radykalnych co i republi­
kanów.

T U R C Y A.
* Carogród, 9 lutego. Od trzech dni obraduje 

w Serajewie sejm prowincyonalny, złożony nie z mężów 
wyszłych z łona wyborów, lecz po prostu z kreatur 
mianowanych przez rząd. Mowa, jaką guberna­
tor zagaił owo „Zgromadzenie,“ jest niczćm więcćj, jak 
tylko hymnem pochwalnym na cześć całego rządu, a 
przedewszystkićm sułtana. Co sejm zamierza uczynić, 
dotąd jest tajemnicą, gubernator bowiem zachowuje w 
tćj mierze dyplomatyczne milczenie. O srogich czy­
nach, jakich Turcy dopuszczają się w Brini odbiera 
Zastawa następujący telegram: „Turcy z Janjari 
natarli zbrojną ręką na Serbów we wsi Patkewo i 
uprowadzili z sobą wszystkich mężczyzn a z nimi 
dzieci i kobiety do Bejeljicii celem pociągnienia ich do 
odpowiedzialności z powodu rzekomego morderstwa 
spełnionego przez nich na jednym Turku. Nazajutrz 
uwolniono część uwięzionych, poczćm podburzyli mo­
ttach, który wywlókł z więzienia miejskiego Buzo Gospo- 
j iwicza i jego dwóch braci, z których pierwszego 
ukrzyżował, dwóch drugich powiesił. Dwóch lekarzy 
wojskowych sprawdziło śmierć gwałtowną tych nie­
szczęśliwych. Gmina postanowiła zawiadomić o tem 
wszystkićm gubernatora i zawezwać go do sprawdzenia 
na miejscu tak okrutnego czynu, a zarazem wezwała 
pomocy i opieki austryacko-węgierskiego konsula. To 
było powodem nowych gwałtów ze strony tureckiej. 
Zburzono 38 domów i zamordowano 32 osób, które 
wrzucono do Doryny.“

W Zofii, gdzie wysłano osobną komisję celem 
wyśledzenia spisku uknutego przeciw Turcyi w całej 
Bulgaryi, powieszono dwóch najwinuiejszych Bułgarów. 
Przy jednym z nich znaleziono 500,000, przy drugim 
200,000 piastrów. Komisya śledczca uwięziła wielu 
emissariuszów, z których większa część była opłaconą 
rublami moskiewskiemi.

W Albanii przyszło do krwawego starcia między 
miejscową ludnością a wojskiem. Powodem do tego 
miało być odmówienie podatków przez ludność Alba­
nii. Rannych i zabitych liczą 40, tj. 21 Turków i 19 
Albańcżyków. Obecnie gotują Turcy formalną prze­
ciw Albanii wyprawę.

ANGLIA.
* Londyn, 13 lutego. Przedłożone przedwczo­

raj parlamentowi korespondeneye — odnoszące się 
do środkowo-azyatyckićj sprawy są niezupełne i wiele 
bardzo pozostawiają do życzenia. Jest ich tylko 
pięć. Pierwsza depesza z dnia 17 października 1872, 
ostatnia z dn. 21 6tyeznia r. b., a przeto mają zawie­
rać to wszystko, co w sprawie tćj stało się w okresio 
srzymiesięcznyin. O Chiwie w nich nie wiele, a o 
kwestyi perskićj ani słowa. Obracają się one jedynie 
o tyle już razy wspominanej afganistariskićj linii gra­
nicznej, która doprowadziła do rzekomego sporu mię­
dzy obudwoma gabinetami. Gabinet angielski ebeiał 
bowiem przyznać emirowi kabulskiemu owe posiadłości, 
do których rości prawo i w posiadaniu których 
znajduje się rzeczywiście a zwłaszcza Badagasban wr § 
z Wekhan, a obok tego Turkestan aż po rzekę

IZA.
Doprawdy? Doszedłeś pan już do tego błogiego 

spokoju! Tak wcześnie... je vous en ais mon 
compliment.

RODERYK.
Te czułości, zapały, z mundurkiem studenckim 

idą w parze, ale późnićj stopą dotknąwszy ziemi, w 
życiu realnćm, człowiek praktyczny, widzący świat jak 
jest...

I^A (po chwili milczenia).
Wie pan, że i ja dotąd jakoś nie mogłam zrozumieć, 

jak to się można zakochać, kochać, a szczególnie w 
mężczyźnie. — Panowie jesteście chodzącą prozą —■ 
żywą tabliczką Pytagoresa.

RODERYK.
Tak pani sądzisz? — Ale czyż — wszyscy? — 

Mógłbym na to odpowiedzieć, że i kobiety teraźniej­
sze z tą swoją emancypacyą są dla nas pozbawione 
całego uroku, jaki niegdyś miały. Zeszły z piedestału, 
obcięły sobie anielskie skrzydła nożycami krawieckie- 
mi —■ są to mili, bardzo mili towarzysze, których rą­
czkę ściska się wesoło.... lecz — nic więcćj — nic 
więcćj.

I tak jest, lepićj — c’est raisonnable!
IZA.

Z jakiego powodu tak jest, nie wiem — ale nie­
stety ! tak podobno jest zmienić trudno.

RODERYK.
Trzeba się zgodzić z rzeczywistością.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

jąc nas, chcą — je lâche le mot — chcą nas po­
żenić!

* RODERYK.
A! jakże pani jesteś łaskawą, że pozwalasz mi 

mówić o tćm z sobą z całą otwartością. — Uszczęśli­
wia mnie pani tą dobrocią ... ja także, pragnąłem wy­
nurzyć się pani, a nie śmiałem.

IZA.
Zaczekaj pan — przepraszam — ja mam głos — 

więc dokończę. — Starzy ebeieliby nas pożenić — a 
ja — nie mam najmniejszej chęci wychodzić za mąż.

RODERYK.
Zupełnie tak jak ja — bo ja też nie mam wcale 

ochoty się żenić.... Daję pani na to, słowo honoru...
IZA.

Ze mna?
RODERYK.

W ogólności — z nikim, nawet z panią (kłania się.) 
IZA.

A! to doskonale! wybornie!
RODERYK.

Przedziwnie.
IZA.

Nie będziesz się więc p. starał o mnie? 
RODERYK.

Uchowaj Boże — ani myślę! Racz mi pani dać 
odprawę, powiedz, że się jej nie podobałem — co pani 
chce ... przyjmuję na siebie winę. . . .

IZA.
Ale ja także 1 ja także, pozwalam panu powiedzieć 

o mnie co zechcesz! A! to mi zupełnie wszystko je­
dno. Ciocię uprzedziłam! Zatem— c’est convenu!

RODERY K (z ukłonem).
Parf aitement.

IZA.
Rada jestem, że się to raz przecie skończyło — 

teraz oddycham._________________________

IZA (milo).
Ojciec zapewne panu mówić musiał dla czego z
tu przybył. — Ciotka też nie taiła przedemną, że 

rfttain być zaszczyconą odwiedzinami ich, w celu
nn no nrnstu — me pyta-
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Oksus, a w końcu okręgi Atszi, Siripul, Maimene, 
Szibergan i Andkhui, który to ostatni miał stanowić 
granicę Afganistanu na krańcach zachodnich. Natomiast 
Rosya usiłowała przekonać, że ani Bagadashan ani 
Wekhan, ni tćż inne wymienione powyżej okręgi nie 
znajdują się w rzeczywistćm posiadaniu emira, a prze­
to nie mogą być uważane jako części składowe jego 
państwa. W końcu jednakże oświadcza Gorczakow, 
a zwłaszcza z depeszy z 31 stycznia, że Rosya w po­
wyższej kwestyi spornej ustępuje i czyni zadość życze­
niom Anglii, co spowodowało p. Granville do oświad­
czenia w parlamencie, że spór między Anglią a Rosyę 
został już załatwionym. Celem zapobieżenia jakimkol­
wiek nieporozumieniom porozumiały się oba gabinety 
jedynie co do oznaczenia granicy afganistańskiej, nie 
postanowiły jednakże nic o linii, która w przyszłości 
ma być Rubikonem między obudwoma mocarstwami.

Strejk w kopalniach węgla w połudn. Walii ustał 
tylko częściowo, spodziewać się jednakże należy, że w 
krótkim czasie uda się przyprowadzić to wszystko do 
pierwotnego stanu. Tymczasem ogromna drożyzna wę­
gli daje się we znaki nie tylko prywatnym osobom, 
lecz także różnym przedsiębiorstwom tak dalece, że 
musiano w przeszłym tygodniu zagasić nie mnićj jak 
300 pieców.

Od dni kilku obiega pogłoska, że główne trans­
porta broni dla powstańców kubańskich przesyłane by­
wają drogę, na Liwerpol. Konsul hiszpański w Liwer- 
polu przyrzekł temu wysoką nagrodę,^kto poda mu 
wzkazówki mogące naprowadzić na wykrycie prze­
syłek.

f,

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 15 lutego. Inspirowani korespondenci 
tutejsi donoszą jednozgodnie, że uznanie rzeczypospo- 
litćj hiszpańskiej przez gabinet tutejszy żadnćj nie ule­
ga wątpliwości.

Wiedeń, 15 lutego. Po przedłożeniu kilku pro­
jektów kolejowych zabrał na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby niższćj głos prezes ministerstwa ks. Auersperg 
dla złożenia następującego oświadczenia: Stosownie do 
objawionćj w cesarskićj mowie od tronu zapowiedzi 
przedkłada ministerstwo dzisiaj projekta, dotyczące 
reformy prawa wyborczego; nad projektami temi obra­
dowano obszernie, z najsumienniejszą troskliwością ba­
dano takowe, i dla tego ma ministerstwo niepłonną 
nadzieję, że przez nie uzyska się podstawę dla spo­
kojnego i bezpiecznego rozwoju życia konstytucyjnego, 
która dla ojczyzny będzie błogosławieństwem. Po tćj, 
ponownie żywemi „oklaskami przerywanćj przemowie 
składa prezes ministerstwa u laski marszałkowskićj 
projekta do praw o zaprowadzeniu bezpośrednich wy­
borów do rady państwa i pomnożeniu liczby posłów. 
Marszalek izby poselskiej przekazał niebawem projekta 
te wydziałowi konstytucyjnemu.

Bazylea, 15 lutego. JakBaseler Nachrichten 
donoszą, postanowiła konfereneya dyecezyalna w Solo- 
thurnie wybrać sama administratora biskupstwa, po­
nieważ kapituła uczynić tego nie chce. Solothurn 
wezwany został o zaproponowanie odpowiedniej oso­
bistości i o rychłe ponowne zwołanie konferencyi. 
Konfereneya nie przyznaje, by stanowisko kapituły 
było uprawnione, oświadczając, że dłuższy opór mógłby 
zakwestyonować dalsze jej istnienie. Stanowcza uchwa­
ła odroczoną została aż do nadejścia propozyi. Wzglę­
dem rekursu biskupa do rady związkowej ma być po­
dana replika. Przedłożono podstawę do nowego traktatu 
biskupstwa, nad zasadami którego toczyły się obrady.

Londyn,'15 lutego. Times odbiera doniesienia 
wychodzącego w Buenos Ayres dziennika Standard 
z 10 stycznia, wedle których wybuchło było w Peru- 
wii sprzysiężenie przeciw rządowi tamtejszemu; sprzy- 
siężeni wysadzili w powietrze pałac rządu, przyczem 
zginął prezydent Pardo. Przewodzcy sprzysiężenia 
uszli; rząd wszakże przez zeznanie innych w niem 
uczestniczących osób posiadł ważne tajemnice.

Ateny, 15 lutego. Wybory do sejmu odbyły si^ 
w spokojności i porządku i wypadły po większej części 
na korzyść rządu. Przewodzcy opozycyi pp. Kumun- 
duros, Trikupis, Delyanni i Nikolopulos nie zostali 
wybrani.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
W sobotę powtórzono w teatrze wiejskim tragedyą Słowa­

ckiego ,.Mazepę‘‘ i to w obec liczniej zgromadzonej pu­
bliczności niśli pierwszym razem. Loże pierwszego piętra i krze­
sła pierw na pół puste, dziś jeżeli nie były przepełnione, to 
przynajmniój nie świeciły pustkami. Że zapełniona sala wpływa 
na grę artystów, dowiodło nam sobotnie przedstawienie, które 
o wiele lepiój wypadło niśli przedstawienie tej samćj sztuki w 
zeszłą, sobotę. P. Ben da w roli wojewody, z wyjątkiem scen 
ostatnich, w których siły wyczerpane poprzedniemi, nader for- 
sującemi scenami, niekoniecznie szły w parze z dobremi chęcia­
mi artysty, odpowiedział niemal zupełnie swemu zadaniu i nowy 
złożył nam dowód swego nader scenie naszój pożytecznego ta­
lentu. Na poohwałę zasługuje szczególniej gra pani Nowako­
wskiej (Amelii), dałśj pp. Molskiego [Mazepy], Grabiń­
skiego [Zdzisława] zwalczającyoh bardzo szczęśliwie owe tru­
dności, jakie autor nagromadził w pomienionćj tragedyi.

W niedzielę odegrano w teatrze letnim trzy znane utwory 
jednoaktowe, zalecające się utworem i żywym układem sceni­
cznym: „II bacio, Miłostki ułańskie i Chłopi arystokraci.*- Na 
zakończenie odtańczono mazura w cztery pary. — W „II Bacio“ 
zbierał pizeważnie oklaski p. Ben da, jako Słód kie wicz ; — w 
„Miłostkach“ pp. Puchniewski i Moszyński, w obrazku 
zaś ludowym Anczyca pp. Hennig (Szczepan), Molskij [Mar­
cin], pani Wesołowska [Katarzyna] i panna Bolechowska 
[Marysia.]

* *
Jutro w teatrze letnim uroczyste przedstawienie na cześć 

400-letnićj rocznicy urodzin Kopernika. Dyrekcya dołożyła 
wszelkich starań, aby przedstawienie to było odpowiedniem 
wielkiój rocznicy. *

W środę na benefis wielce zasłużonego scenie poznańskiej 
p. Bendy i panny Zeromskiój „Zbójcy“ Szylera. — Ani 
wątpimy, iż publiczność nasza oceniając zasługi benefisantów, 
zgromadzi się w środę jak najliczniej.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 17 lutego. Ostatni zeszyt Przeglądu pol­

skiego zawiera korespondencyą „z Poznania“ przez „Karma- I 
zyna“, która, nie zawierając żadnych taktów, żadnego sprawozda- ) 
nia ze szczegółów bieżącego naszego życia, powtarza za ko­
respondentem poznańskim Czasu i Tygodnikiem katoi. ! 
podobne koncepta jak np. o niezgodzie, którą Dziennik Po- 
znański od czasu objęcia nad nim kierunku przez obecnego re- i 
daktora w naszćm społeczeństwie wzniecił, o postawieniu kan- | 
dydatury p. Kraszewskiego w celu zawichrzenia pokoju, o ra- ■

set lat powiewał nad naszćm społeczeństwem. Tego rodzaju 
rzeczy nie dziwią nas woale. Za to zdaje nam się, iż pismo po­
ważniejszych przecież dążności i większej wartości, jak Prze- 
gljąd polski, mogłoby, piszącjuż o naszych stosunkach, mniej­
sza. o to z jakiego stanowiska, zapełniać czćmś lepszóm i poży- '

ultramontańskiego kwasu. Polecamy uwadze czytelników na­
szych ową korespondencyą Karmazyna z Poznania dla na­
ocznego przekonania się, jakie czasom ramoty pokrywają swą 
odpowiedzialnością i zaśługnjącemi na coś lepszego nazwiskami 
pp. Stanisław Tarnowski, J.ózet Szujski, Ludwik Po- 
widaj i Stanisław Koźmian.

* Wystawa obrazów p. Lissnerja, tutejszego księ-
znajdowały się dwie- chustki od nosa. — Zgubiono srebrny an- 
ker. —

olei, a w jednej w chwili pół podłogi stanęło w płomieniach. 
Jedynie szybkiój i energicznćj pomocy zawdzięczać należy, że
tym razem skończyło się wszystko na strachu. — Znaleziono 
pugilares z 3 sbr. i 3 fen, tudzież torobkę damską, w której 
'/.nflidnwfl łv fłwiP. pbnaflźi nnoo r! X-,, kiriT-. ’orflLr.-.,. ... tyna z Feniorów Grabów, żona obywatela, lat 27; ijCj; 

kowski, towarzysz sztuki drukarskiej, lat 42: Katarzy*. ,1‘ ¿VtahlP’irota z Hertlów 1 voto Doner, voto Samaun, int ñT *

bergera z Weimaru i inne piękne obrazy nowych niemieckich 
malarzy. Zwracamy przy tćm uwagę publiczności, iż wystawa 
obrazów p. Lissnera jest każdemu przystępna za małą' tylko 
oplata 5 śrb. codziennie w rannych godzinach.

— * Tutejsze towarzystwo drukarzy polskich obcho­
dzić będzie również uroczyście czterystoletnią rocznicę Ko-
pernika publicznym odczytem w środę 19 b. m. o 8 godzinie 
wieczorem w lokalu p. Nawrockiego przy Franciszkańskiej 
Ulicy. — W niedziele zaś 23 b. m. urządza towarzystwo druka­
rzy pińskich zabawę połączoną z tańcami w sali Lamberta.

- * Sprostowanie. Proszeni jesteśmy przez p dr. Ma- 
teckją abyśmy, podaną przez korespondenta w N.... pisma 
naszego ) wiadomość co do chorągwi przemysłowców pol­
skich w Berlinie sprostowali w ten sposób, że chorągiew ta 
sprawioną została częścią funduszami tychże przemysłowców, a
CZfiSfilB, Zfl skłftJpk aftbran A,ni 7.VA7i»nin tAnm »odnaAczęścią ze składek, zebranemi. Życzeniu temu zadość niniej- 
szem czynimy.

— * Dziś na wielkiej sali bazarowej bal Towarzystwa 
przemysłowego.

— * Bal sobotni Koła towarzyskiego, zgromadził bardzo 
liczne towarzystwo. Bawiono się do samego rana z eaią ocho- 
czością.

— * Dowiadujemy się, iż niezmordowany na polu litera­
tury naszej pracownik J. I. Kraszę w ki, napisał dzieło w 
trzech tomach p. t. Pola ca w czasie trzech rozbiorow od 1772- 
1799. Studia do bistoryi ducha i obyczaju. Dzieło^to wyjdzie 
nakładem p. I. K. Zupańskiego w .drukarni p. J. I. Kraszew­
skiego (dr. Łebiński)

— * Liczne grono krewnych i przyjaciół odprowadziło, w 
sobotę zwłoki ś. p. Emmy Kosińskiej gna cmentarz farny 
gdzie proboszcz parafii Śt. Marcińskiój ks. Pędzjiński, pro­
wadzący kondukt żałobny, w wymownych słowach przemó­
wił do. żałobnych słuchaczy, podnosząc miłość kościoła i kraju 
zmarlćj, i zawezwał w końcu do modlitwy za spokój jej duszy 
i rzucenia garści ziemi na grób zacznej tćj polśkiój matrony. 
Pogrzeb odbył się w asystencyi licnego duchowieństwa

— * Dziś rozpoczęły się roki sądów przysięgłych na 
miesiąc luty.

— * W dniu wczorajszym odbyło się w hotelu Francu- 
zkim Walne Zebranie Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych pod przewodnictwem p. Bogusława Łubieńskie­
go z Kiączyna. Ze sprawozdania rocznego, które prezes za­
rządu p. Stanisław Sezaniecki złożył, dowiadujemy się, że 
teraz towarzystwo to posiada funduszu żelaznego 17,000 talarów. 
Wsparć czasowych udzieliło 655 talarów, emerytalnych 464 tal. 
10 sbr. 10 fen.

Najgłówniejszą sprawą było przyjęcie ostateczne ustaw w 
roku zeszłym uchwalonych, które uzyskały potwierdzenie na­
czelnego prezesa z tym atoli warunkiem, aby w czynnościach 
towarzystwa używanym był zawsze także język niemiecki i na­
stępnie sądy honorowe towarzystwa miały prawo wykluczać 
członków tylko w tym razie, jeżeli nie zapłacą składek 
regularnie. Warunki te uciążliwe i dotychczasową władzę to­
warzystwa ściśniające spowodowały walne Zebranie, ich 
nie przyjęło, powracając do swych ustaw dawniejszych w 
roku 1868 przez władze prowincyonalne potwierdzonych.

Oprócz załatwienia kilku spraw drobnych, wybrano 
dwunastu członków do Rady nadzorczśj i Zarządu głównego
pp. Łubieńskiego Bogusława z Kiączyna, 2. Szułdrzyńskiego 
Zygmunta z Lubasza, 3. Stanisława" Sczanicckiego z Karmina,
4. Leona Karłowskiego z Grąbkowa, 5. Józefa Przybylskiego z 
Jarosławia, 6. Augusta Lesznera, 7. Kaźmierza Kajsiewicza, 8. 
Aleksandra Bioekera, 9. Filipa Skoraczewskiego, 10. Janosa, 
11, Antoniego Swinarskiego, 12. Piotra Kokosińskiego. — Ci 
panowie ukonstytuowaligsię w ten sposób,Jże zarząd stanowią: 
panowie Stanisław Sezaniecki jako prezes, Kajsiewicz 
jako zastępca prezesa, Karłowski Leon jako kurator kasy, 
Przybyski Józef. Reszta z p. Łubieńskim jako przewodni­
czącym stanowią Radę nadzorczą.

—■ * Wczoraj na eksportacyi zwłok ś. p. Łukaszewicza 
z Targoszyc zebrało się około dwudziestu obywateli z powiatu 
krotoszyńskiego. Disiaj odbędzie się pogrzeb w Wyganowie 
parafii Targoszyc.

— * W mieście naszem bawi p Iiewakowioz, rcdi- 
ktor „Dziennika polskiego“ w przejeździć do Torunia, gdzie się 
udaje na jubileusz Kopernika.

— * Jak się w tćj chwili dowiadujemy, przyjeżdża do To­
runia kilku uczonych z Norwegii i Szwecyi, a obecnie przyb) i 
już do naszego miasta profesor We reszczy ń s ki z Petersbur­
ga, udający się również tamże.

— * Deputacya miasta Krakowa na obchód Koperni- 
kowy do Torunia składa się z pp. dr. Mieczysława Bochenka 
i p. Dworskiego, który pojedzie do Torunia w miejsce pana 
Teodora Baranowskiego zatrzymanego nagleni zajęciem.

.— _* P. Rodakowski, znakomity malarz, przybjł, jak się 
dowiadujemy do Miłosławia, aby odwiedzić swego przyjaciela
p. Leona Kaplińskiego, który jest bardzo cierpiącym.

* W zeszły piątek na rzecz zakładu Elżbiety, w obce
dość licznie zgromadzonój publiczności miał odczyt p. dr. Czap­
ski: O złudzeniu. Świat zewnętrzny, powiedział sz. prelegent 
w ten sposób dostarcza nam wrażeń, że zmysły tworzą obrazy, 
te znów zamieniają się w myśli. Rozsądek bierze je pod swój 
rozbiór, rozpoznaje i przekazuje do dalszego przerobu rozumo­
wi, w którym kombinują się w rozliczne wnioski, a te duch nasz 
na swój obraca pożytek. Cała sprawa myślenia jednakże wten­
czas tylko do zamierzonego dochodzi celu, jeżeli wszystkie na 
nią składające się czynniki w normalny sposób działają, bo je­
żeli zmysły fałszywie pobudzają mózg, rozsądek zdrowo rzeczy 
nie rozpoznaje, a rozum jeżeli zakłócony jaką namiętnością 
chroma — to ostateczny rezultat nie odpowiada celowi a wten­
czas doznać możemy złudzenia, t. j. że widzimy rzeczy inaczej 
jakiemi są rzeczywiście. Złudzenie, które jako wynik normalnie 
spotęgowanego działania mózgu uważać należy, dwojaką może 
mieć przyczynę; powstaje ono bowiem w człowieku li tylko za 
pomocą własnego organizmu lub też z przyczyn, które z ze­
wnątrz nań działają. Wrażeń dostarczają zmysły. Przyroda cala 
niemą jest i nabiera dopiero życia za sprawą naszego ducha. 
Z tego wynika, że ani tony, ani wonie, ani smaki nie dochodzą 
już gotowe do zmysłu naszego, lecz że się w nim dopiero wy­
rabiają, że więc przyroda nie dostarcza nam gotowego złudzenia, 
lecz że ono w nas dopiero powstaje. Z kolei mówi prelegent 
o każdym. zmyśle z osobna. Zmysły dotykania, smaku i powo­
nienia, najrzadziój łudzą nasz umysł, tćm częściej przyczyną złu­
dzenia jest zmysł słuchu i wzroku One to głównie przyczy­
niają się do omanień, owych widm i strachów, które tak silnie dzia­
łają na imaginacyą. Złudzenia wywołać mogą tćż wpływy ze­
wnętrzne, które równie jak ich przyczyny różne mieć mogą po­
wody. Z kolei przechodzi prelegent najgłówniejsze: duch czasu 
zabobonność, upodobanie w nadzwyczajnościach, namiętności po­
lityczne, wiele w bezstronnćm sądzeniu rzeczy powodować mo­
gą trudność’. Wszystkio przytoczone przyczyny objaśniwszy, 
stwierdził je prelegent przykładami, których wymienić nam nie 
podobna. Przytaczamy tylko ostatni, w którym mowa o złu­
dzeniu dziewicy orleańskiej. Joanna d’Arc, bijąc się kilka lat 
z myślami, które plastycznie jćj się przed zmysłami przedsta­
wiały, uwierzyła w posłannictwo swoje i natchniona prócz tego 
miłością kraju, stworzyła czyny, których nikt przed nią nie do- 
kazal. Działalność jej to szczytny dowód potęgi najwznioślej- 
szyoh dwóch idei: wiary i patryotyzmu!

Wszystko, — tak zakończył prelegent swój odczyt,
zależy od pojmowariia rzeczy jakie mamy. Owo następstwo w 
tem tłumaczeniu, stanowi Łistoryą cywilizacyi naszój, któraHeiflO/O Mr,/\rL. V. L, « « „ A _ «... .. < - • TT —--zniosła średniowieczne uprzedzenia i nadzwyczajności. Rozum 
ludzki coraz więcej wnika w naturę rzeczy i otrząsa się z błędów 
które go zaciemniały.

— * Uwięzienie. W Górnym Szlązku uwięziono za roz­
powszechnienie książek mówiących o uciemiężeniu kościoła ka­
tolickiego ks. proboszcza W y d e r ę z Bytomia i wikaryusza ks. 
Kriszniawę z Wichowy, każdego na 3 tygodnie więzienia.

— * Pięćdziesiąt pięć miejscowości polskich w rejencyi 
Poznańskiej otrzymało rozpor ądzeniera gabiuetowein z 16 grudnia 
187-2 nazwy niemieckie.

— * Miejscowe policyjne doniesienia. W nocy prze­
szłego tygodnia dostali się . złodzieje do kantoru przy ulicy 
Garbarskiej i rozbili znajdującą się tu szafę. Nadzieje ich je­
dnakże znalezienia wiele pieniędzy doznały najzupełniejszego 
zawodu, szafa bowiem była bez pieniędzy i zawierała jedynie 
papiery bez żadnej dla rzezimieszków wartości. — Skradziono 
we czwartek z wozu na św. Marcinie futro i paletot, a przy u- 
liey Szerokićj z niczamkniętego podwórza wannę blaszaną. — 
Pod bramą pewnśj rostauracyi na Starym rynku znaleziono ciało 
nowonarodzonego dziecięcia zawinięte w szaty i ziożone w pu­
dełku od cygar. — Jeden z tutejszych aptekarzy oddał na po- 
cztę.celem dalszego przesłania paczkę ważącą 92 funty, w któ- 
rój jak się późnićj pokazało, znajdował się olej. Ponieważ je­
dnakże spostrzeżono na poczcie, że paczka nie jest należycie 
opakowaną, a prz^tćm zawiera coś płynnego, przeto zwrócono 
ją właścicielowi, nie spostrzegłszy wcale, że nieco płynu wysą-

— * Wydatki na budowle krajowe, wodne i drogowe. 
Staatsanzeiger zamieszcza następujące zestawienie: W r. 
1871, wydano w Prusach na budowle krajowe, wojnę i drogowe 
tudzież na utrzymanie tychże, razem z kasy publicznój 9,111,8 0 
tal. a zw aszcza na budowle nowe w prowincyi pruskiej 675,039 
tal., w Brandenburgii 28’,160 tal., w Pomeranii 122,500 talarów, 
w Poznańskiem 95,258 tal., w Szlązkn 156,148 tal., w Saksonii 
414,553 talar., w Szlezwig-Holsztynie 34,300 tał, w Hanowerze 
254,319 tal. w Westfalii 69,300 tal., w Hessen-Nassau 20,881 tal. 
w prowincyach nadreńskich 304,600 tal., razem 2,458,061 tal.

Na utrzymanie budowli krajowych, wodnych, mostów, dróg 
wodnych, i gościńców w prowincyi pruskiój 486,097 tal., w Bran­
denburgii 319,798 tal., w Pomeranii 227,814 tal., w Poznańskiem 
83,010 tal., w Szlązku 95,297 tal, w Saksonii 219,650 talarów, 
w Szlezwig-Holsztynie 132,342 tal., w Hanowerze 161,107 talar., 
w Westfalii 56,440 tal., w Hessen-Nassau 84,270 tal., w prowin­
cyach nadreńskich 293,891 tal., na różne potrzeby 5588 tal., ra­
zem 2,165,307 tal.

Na nowe budowle żwirówek w prowincyi pruskićj 287,086 
tal , w Brandenburgii 91,533 tal., w Pomeranii 109,857 tal., w 
Poznańskiem 40,285 tal , w Szlązku 144,071 talarów, w Saksonii 
98,872 tal., w Szlezwig-Holsztynie 15,854 talarów, w Hanowerze 
181,561 tal., w Westfalii 60,857 tal., w Hessen-Nassau 58,000 tal. 
w prowincyach nadreńskich 80,668 tal., razem 1,168,647 tal.

Na utrzymanie żwirówek w prowincyi pruskićj 338,676 tal, 
w Brandenburgii 239,520 tal, w Pomeranii 133,586 tal., w Po- 
znauskiem 90,560 tal., w Szlązku 347,905 tal , w Saksonii 384,110 
tal., w Szlezwig-Holsztynie 171,000 tal., w Hanowerze 457,544
tal., w Westfalii 405,610 tal., w Hessen-Nassau 358,267 tal., w 
prowincyach nadreńskich 413,051 tal., razem 3,319,832 tal.

Razem na powyższe celę w prowincyi pruskiej 1,786,899 
i tal., w Brandenburgii 932,012 tal., w Pomeranii 593,759 talarów, 

w Poznańskiem 309,114 tal., w Szlązku 743,422 tal., w Saksonii 
1,147,186 talar , w Szlezwig-Holsztynie 353,496 tal., w Hanowerze 
¡,054,534 tal., w Westfalii 592,207 tal., w Hessen-Nassau 501,418 
tal. w prowincyach nadreńskich 1,092,211 tal., narożne potrzeby 
¡5588 tal. razem 9,111,850 lal.

; W ten sposób, pisze z tego powodu Posener-Ztg. —
mielibyśmy urzędowe potwierdzenie tylekrotnie powtarzanćj 
skargi, że prowineya poznańska jest między prowineyami pru- 
skiętni pasierbicą. Zapytasz się, gdzie brak największy wszyst-

, kiego? odpowiedzą ci: w Poznańskióm! Gdzie rząd najmuićj 
czyni — nie pod względem policyjnym, lecz pod względem po­
dniesienia przemysłu i oświaty? Znowu jedna i ta sama odpo­
wiedź: w Poznańskiem. Prosimy przypatrzeć się powyższym 
cyfrom. Wprawdzie prowineya poznańska zamieszczoną jest tu­
taj na czwartćm miejscu, lecz tylko pod względem jej oficjal­
nej rangi, lecz jako odbiorczym stoi niezawodnie prawie na o- 
s tatnićm miejscu. Ze strony urzędowej gotów nam może kto po- 

j wiedzieć: „To wszystko dotyczy roku 1871, w późniejszych 
latach, któż wie, czy Poznańskie nie stoi w pierwszym szeregu.“

’ Nim atoli będziemy mieli na to dowód, nie przestaniemy twier­
dzić: iż Poznańskie zawsze i wszędzie karmiono re 
sztkami, w przeciwnym razie w kraju naszym nie- 
uposażonym najgorzej przez naturę inaczej dziaćby 
się musiało.

W dalszym toku wykazuje Posener-Ztg. że najwięcój 
absorbuje funduszów publicznych prowineya pruska, bo 1,786,899 
tal., po nićj następuje bogata Saksonia, która dostaje 1,147,186 

1 tal. choć o 67 mil kwadratowych mniejszą jest i o pół miliona 
< więcćj zaludnioną niż Poznańskie; na trzeciem miejscu z sumą 
, 1,092,211 tal. figurują błogosławione prowineye nadreńskie które 
; 20 krotnie większe posiadają kapitały niśli Poznańskie, prawie 

cztery razy tak wielkie pobierają z kasy publicznój wsparcie co 
nasza prowineya. Następne miejsce zajmuje Hanowerskie z su- 

i mą 1,054,534 tal., Hessen-Nassau figuruje wprawdzie dopiero na 
dziewiątem miejscu, jednakże prowineya ta o połowę jest mniej­
szą niż. Poznańskie a przecież otrzymuje po dwa kroć większą 

i sumę jak Poznańskie; Szlezwig-Holsztein zajmuje dziesiąte 
I miejsce a Poznańskie jedenaste z sumką 309,114 tal. A prze­

cież ta prowineya posiada najmniej kolei żelaznych, domaga się 
| gwałtem regulacji Warty, a gościńce jćj w sąsiedztwie miasta 
i Poznania są .w najgorszym stanie, czyli jak się Posener-Ztg.

podoba powiedzieć, przypominają czasy polskich rządów.
I — * Od Komisyi Pomocy Naukowej dla uczącćj się 
, młodzieży polskiej w Szwajcaryi odbieramy następujące spra-
• wozdanieza rok dziewiąty.

W dziewiątym roku istnienia Instytucja pomocy nau- 
■ kowój powinna byłaby rozporządzać znacznemi zasobami, gdyby 
i Polacy w kraju uczuli potrzebę oświaty tak jak ją czuje Szwaj- 
' carya. która stósunkowo wydaje na ton cel nierównie więcćj od 

innych krajów. — Ale tak nie jest, gotowość do ofiarności obja- 
I wiła się tylko w pierwszych latach, w następnych coraz bardzićj 
i malała, i gdyby nie pomoc cudzoziemców, iustytucya poświę- 
j eona kształceniu wyższemu, specjalnemu młodzieży polskićj
• istniećby przestała. Ale jeżeli teraźniejszość objawia stronę tę 
! ujemną zmysłu praktycznego Polaków, nie mamy obawy na

przyszłość mając w ręku zapis testamentowy znacznych fundu­
szów, które postawią nas w możności po śmierci tesfatora do­
starczania Polsce co rok wielu młodych ludzi specyalnie wy­
kształconych.

Nauki techniczne wybornie wyk!adane w szkole politechni- 
cznćj Zurychu, przywabiają coraz liczniejszą młodzież z różnych 
dzielnic Polski. Objaw ten jest dobrą, wróżbą; zaczyna się bu­
dzić pomimo ucisku, w pokoleniu młodćm szlachetna chęć wyż- 
szćj oświaty. Podać rękę kształcącym się, wyswobodzić ich z 
troski o chleb powszedni, uczynić z nich ludzi użytecznych dla 
kraju, nie jestże to posłannictwem polskiego patryotyzmu ? Tyl­
ko pracą i poświęceniem, oświatą i odrodzeniem indywidualućm, 
Polska odzyskać może to, co utraciła.

W roku ubiegłym sześciu uczniów otrzymało pomoc na­
ukową. Zarząd szkoły politechnicznćj świadczy o ich dobrćm 
prowadzeniu sie. Wielu zgłaszających się przyjętych być nie 
mogło z powodu niedostatecznych funduszów.

Stan przychodu i rozchodu w roku 1872 był następujący: 
Przychód,

Subskrypcja zebrana przez panią Rutkowską 
z Jagusze-wic w Prusach Zachodnich . .

Pani Stockar Escher w Zurychu..................
Pani Wanda Pietruska za pośrednictwem ad- 

ministracyi dziennika Czas...................
Dr. Wermiński z Belgradu............................
Dr. Łątkiewicz tamże.................................
P. Ostoja tamże.................................
Procent opłacony przez bankiera..................

Ogół przychodu 
Rozchód.

Pomoc miesięczna i jednorazowa dla sześciu

Część kosztów biurowych, ekspedycyi, kore­
spondencji, komisya bankiera itp. . . .

1656 fr. 11 cent.
750 — » —

224 _ 40 _
30 — » —

10 _ 60 _
22 — 30 —
11 — 65 —
11 — 65 —
51 _

2767 tr. 71 cent.

1245 fr. Í» cent.

60
1305 fr. cent.
1462 fr, 71 cent.

Zurych, 13 lutego 1873.
(podp.): W imieniu Zarządu:

lir. Władysław Plater. E. Landolt, prof. wicó^dyrektor 
szkoły politechnicznej.

— * Dzienniki Amerykańskie donoszą o utworzeniu się
towarzystwa przekopania kanału na półwyspie Florydy, od uj­
ścia rzeki St. John (św. Jana) do zatoki tegoż nazwiska. Kanał 
przedstawi długość 52 mil ang. Jednocześnie też wniesiono 
projekt budowy kanału od przylądka Kod do Delaware przez 
New-Yersey, który iącznie z kanałem Florydy ułatwi znakomi- 
oie komunikacyę pomiędzy portami, pólnocnemi i poiudniowemi 
Ameryki. " '

— * Tai Sei Shimbum c^yli Wielkie wiadomości z 
Zachodu. — Pod tym tytułem zacznie wychodzić w Londy­
nie dziennik japoński z obrazkami, redagowany przez zamiesz­
kałych tam Japończyków, z pomocą profesora języka japońskie­
go w królewskiem kolegjum w Londynie p. Summersa.

— * Kradzież w ,muzeum estońskiem. Z Rewia piszą 
do Goi osa o wykradzeniu z muzeum estońskiego przez nie­
wiadomego zioczyńłę cennego zabytku historycznego W licz­
bie autografów złożonych w muzeum znajdował się własnorę­
czny list francuzki króla Stanisława Augusta z dnia 16-go paź­
dziernika 1793 roku do posła rossyjskiego w Warszawie, hr. 
Jakóba Siwersa. List ten wydarty został z paczki zawierającej 
wiele innych autografów.

— -[ Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: w Cho- 
ciczce Teofila Jaruntowska lat 73; w Gwiazdowie Franciszka 
z Zawadzkich Zabłocka, lat 79; w Żytowiecku ks. dziekan i 
prób. Winkę, lat 70; w Poznaniu Jan Szczepan Jaskulski, 
nauczyciel z Morawska; Emma z Węgierskich Kosińska; w 
Wojnowie Aleksander Kolski; we Wrześni Zofia Paprzycka, 
lat 52; w Parkowie ks. dziekan i proboszcz Daleki, lat 42; w 
Śremie Waleryan Stan, lat 25; w Rakoniewicach Florentyna z 
Chłapowskich hr. Czarnecka; w Choczu Regina Klisze wska; 
w Warszawie Florentyna z Kazimirów 0 wczarska, żona kasyera 
głównego banku polskiego, lat41 ^Franciszek Migasiewiez, b. 
oficer b. wojsk polskich, następnie urzędnik lat 83; Zygmunt

nina z Zambrowskich Andrzejewska, emerytka, lat 49; 
bella Lange, c rka b. pisarza rządzącego se ¡atu, lat 23-1 
Wolniewicz, lat 36: Lulwika z Vieveireri>w Hall, ż ./„Leki'11 
watela
warszawskiej

Folniewicz, lat 36; Lu iwika z Vievegerów Hall, ż>[a kJ“' 
zatela ni. Warszawy; Józef Kopytyński, kapitan, n,l(J 
warszawskiej komendy inwalidów z weteranów polskich, |, , -¡s 

Aleksander Sam ocli wałów, radzeń stanu, urzędi.ik ¡T“r wi 
ryi namiestnika, lat 69; Maryanna z Skorynów Lubkie, 
wdowa, lat 84; Józef Bieszczy ński, urzędnik wydziału 1 ui 
troli służących, lat 60; Paulina z Wisłockich hr. Tar no»
wdowa po Janie hr. Tarnowskim ; Karolina z Ciinów IL¡¡¡
na emeryta, lat 73; Maryanna z Kamińskich 1 voto 
2 voto Lewicka,-żona majstra bednarskiego, lat 54; n*
Łempicki, obywatel ziemski, lat 73; Zdzisław Józef 
b. urzędnik sądu poprawczego, lat 32; Maryan G 
gimnazyum I, lat 11; Feliks Korwin Szymanoi 
b. wojsk polsk, lat 86; Mikołaj Leśniewski, urzędnik¡ 
stratu, lat 49; llenryeta Loth, panna, lat 16; Leopolda, 
szutskich Ciborowska, lat 42; Marya Sadowska, pan.
29; Ludwik Rychter, lat 43; Józef Schifer, emeryt U 
Julian Canowiecki, towarzysz sztuki drukarskićj, lat 3» 
Wierzetach w dyecezyi włocławskiej ks. prób. Andrzej ITah 
cki, lat 80; w dobrach Chodecz w gub. warszawskiej jJ 
Lipski, w Blizkowićach w gub. lubelskiej Ludwika z IS 
wskicli Rutkowska; pod Wolborzem Karól Szpakowj[ 
budowniczy m. Piotrkowa; w Sieniawie powiecie myśleń 
Ferdynand Oraczewski, b żołnierz polski r. 1831, lat 74. 
wsi Stobuicy pod Piotrkowem Karol Heidenfeicb, lat 7ji 
wsj Janilszowicach w powiecie olkuskim Maryanna z Mami 
skich Pąchal 3 ka, lat 44; w Kielcach Karolina Szczepi juto

wicz, lekarz powiat., lat 60; w Rzęgnowie w j owiecie niAlór
S It 1 111 J1VZPÍ f! 7 (I Q Tl (I IP O Iri zxVix’xirnf-z.iloîrttvi.'ilri 1ł- Cl fl -   ir.. I 1

w. b.; w Lublinie Antoni Müller, muzyk i obywatel; wJi|cr’ 
lubelskiej Kajetan Suffczyński (Bodzantowiez), niegdyśjlowi 
ściciel ziemski; w Nowem Mieście Korc.ynie ks. prob.J(jilan 
Kossowski, lat 59; w Lwowie Jan Serda, doktór niedyJi' 
i chirurgii, znany lekarz tamtejszy; Franciszek Swobod/F11 

liii TTonri/lr ’Z rv» i i z» w « lr i l.,4 Q4- TT--« 1---- 1. A i fpyC

, -- --uej, wod
— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 18 lutego Rę ■, 

stancji panny, w kalendarzu słowiańskim Wielosławy. nie
Wschód słońca o godzinie 7 minut 13, zachód o godzii^01'1 

minut 17.
Dnia .18 lutego 1454 Prusacy sk adają przysięgę wietoinafc 

w Krakowie. — 1577 sejm ustanawia podatki stale.—T634|Ji 
danie się Moskali pod Smoleńskiem. — 1736 śmierć hetitoWI 
Adama Sieniawskiego. — 1831 rozprawa z Moskwa pod 
niewem — 1846 rozpoczęcie rzezi Galicyjskićj. jon

gali

jest

(a) Stęszew, 14 lutego. Tutejszy korespondent *' 
s.ener Zeitung donosi w nr. 74 tegoż dziennika o zebrajedl 
się .20 księży z okolicy u tutejszego proboszcza ks. Chy ¿ei 
cki ego, w celu wysłania adresu do ks. arcybiskupa. NieiL,i 
co tak wielce niebezpiecznego szanowny korespondent f , 
znerki w tćm zebraniu widzi? Ciekawa też rzecz zkąd¡¡P0'1 
domość tę tak prędko zasięgnął, nie mając zaszczytu na aiktó 
niu tćm[ być obecnym.. Musiai'zapewno,' o płot oparty, eo pługu 
teraźniejszym mrozie nie koniecznie przyjemną, przyjeżdżajm 
liczyć, kiedy liczbę zebranych tak dokładnie podał. Cóż 4,^ 
za cel miało to nagle jego doniesienie? Musiagle jego doniesienie? Musi przecież intlka 
wiadomem, że już większa część księży obu dyecezyi toż si mit 
uczyniła. Czyżby chcial szanowny „?“ korespondent od naszjtan 
okolicznych księży wymagać, żeby tylko oni jedynie mielił 
odłączyć od dania dowodu wierności, przywiązania do s«iiPM 
areypasterza ? ' tzy

Denuneynjcie więc, donoście do syta, to także szlidkoł 
tna dla publicystów zajęcie. U j

Ostrzeszów, 10 lutego. Tutejsze Towarzystwo Pu 
myślowe odbyło w dniu 19 stycznia r. b. walne zebrali. 
Podług ustaw wybrano do przewodniczenia na tćm posietha“ 8 
p. Parcińskiego Tejofila, który na sekretarza powołaljtyl 
na Pin kusa Idziego. ‘

Następnie odczytali sprawozdania, najprzód pisarz z caj , 
ności towarzystwa i podskarbi z stanu kasy, poczćm nowo , 
brany zarząd przejrzali i sprawdził [rachunki i takowe pok( 
towal. i 0 ]

Towarzystwo Przemysłowe w Ostrzeszowie w dniu 1 pi ¡¡a 
dziernika 1872 r. liczyło członków 71. w przeciągu kwarli 
wstąpiło 2. było więc 73 ezlonków. — Nie wystąpił żsdln 
wmoc jednak §, 8 ustaw wykreślono 8 członków, TowarzyMwa 
liczy więc obecnie 62 ezlonków. - .(si

Posiedzeń zwyczajnych odbyło towarzystwo 12, na tl 
rych toczyły się.:

1) pogadanki o sprawach społecznych i przemysłowych.
2) czytanie ważniejszych ustępów z pism czasowych. I Pa
3) jedna prelekcja p. Marwega o gazie 
Korespondencyi wysiało towarzystwo 6, odebrało 3 m (lr

9 korespondencyi. 1
W ubiegłćm półroczu, na zastępcę przewodniczącego oM P'

ło towarzystwo jednogłośnie dawniejszego pisarza p. Urbai ja 
skiego Andrzeja obywatela tutejszego. 1 ob

Drugą ważną czynnością była sprawa lokalu do odbyfl w 
nia posiedzeń. — Nie wynalazłszy jednak stósownego korzył . 
z uprzejmości p. Urbańskiego, który udzielił w domu swj 
lokal dla towarzystwa, dopóki stosownego nie dostanie. j •[

Śmiertelność u. nas wielka. Nie dosyć, że ospa, któr» jl 
od roku u nas zagniździia się wiele ofiar zabiera, ale nadto i 1 r( 
inne słabości wiele osób choruje. — W przysziy poniedziałek I 
lutego rozstał się z tymjświatem miody obywatel p, F. K- ezl' ' 
nek tow. przem. Ciężko i boleśnie jest dla każdego z,’» [>' 
gdy wspomnimy, że na trzy dni przed jego zgonem uprzedził i ’y 
syn na tamten świat. Żegnają cię po rozstaniu, drogi wiarus) 
coś umarł Polakiem, przemysłowcy tutejsi; by ci ta ziemia4 ® 
czysta była lekką!

z:
d

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń , 17 lutego. W wydziale konstj i 
tucyjnyin oświadczył p. Grocholski, że reform [ 
wyborcza nie da się przeprowadzić bez nart J 
szenia praw sejmu, a jeżeli będzie przeprosi 
dzoną, to naruszy ona konstytucyą. GalicyM < 
członkowie wydziału konstytucyjnego nie wezra 1 
z tego powodu udziału w obradach nad refoi '■ 
mą wyborczą. Po przemówieniu pana Grochol 
skiego opuścili Galicyanie salę posiedzeń. 
«S5SWS»--«

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnie 17 lutego 1873 roku.
Pszenicy pięknej, szefel po 84 kil. 

średniej
. pośledn.
Zyta ciężkiego 

• średniego 
■ pośledn.

Jęczmienie wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
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